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samlajacowa i pneayNta poaatov» wy-
ooal 3 i Ł 80 j t . miaa. lub 7 xŁ kwart . 

(pray aaptads « *6ry ) 
Prantunerata a | M k a t • at. fil gr. 
Artykuły nadesłana boa i 
norarjum uważane i 

Rękopisów zarówno otytych jak ł od-
, nuconych rafajawja nia zwraca. 

X. Nr. 114. Łódź. sobota 28 kwietnia 1934 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Praad tekstam t i. l-axa atrona 40 gt, 
sa w . m - m X tam. sta. o łam. w teksuia 
40 tX- nekrologi 36 e r . awycz. U et. 
atrona 10 Uunow, drobna 12 gr. za wy­

raz, d la poazukujacycb pracy 10 gr.. 
nsJmnlajaM ogłoaaanla LU0 g r . dla 

bezrobot. 1 aŁ Ogtoazanla dwukolorowe 
o 60 proc dro te ] : ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł.— 

Ceny ogtoszelł niedzielnych sa o 
25 procent droższe. 

Za tarmln druku 1 treść ogtoazeA 
administracja nie odpowiada. P. K. O 

Nr . 88003. 

Japoński następca tronu. 

Następca tronu Japońskiego zostat po 
raz pierwszy zdjęty dla prasy i 

światowej . 

Śmierć spowodu główki kapusty. 

Seria katastrof samochodowych. 
Liczne ofiary nieostrożnych szoferów. 

Kościół na sprzedaż 

Warszawa, 28 kwietnia. G łówka ka 
pusty stała się przyczyną strasznego 
wypadku. • 

W o ź n y b ib l jo tey publicznej Kazi­
mierz Tomczyk, wyb ra ł się wraz z ko 
legą swoim na zabawę za miasto. Kie 
dy oba] wracal i pi jani, znaleźli po dro­
dze główkę kapusty, którą zaczęli 

rzucać jak pi łką. 
W tym czasie przejeżdżał szosą sa 

mochód, prowadzony przez szofera Bo 
browsklego. Główka kapusty t raf i ła w 
szybę samochodu, którą wyb i ła . 

Zgubiony but zlodziefski 
naprowadził psa na trop włamywaczy. 

Sieradz, 28 kwietnia. Wczoraj ama 
torzy cudzej własności włamal i się do 
urzędu rozjemczego w Sieradzu uprze­
dnio wybi jając szybę w oknie. Prze­
chodzący wówczas posterunkowy Wa 
^rzynk iew icz zauważył ślady, złodzte 
le na widok policjanta uciekl i , pozo­
stawiając na miejscu przygotowaną do 
zabrania maszynę do pisania I Inne rze 
czy. W 5 godzin później złodzieje w ła 
mali się do Pc-dsiadłego, zam. przy szo 
sie Kaliskie] I tam skradl i k i lka ubrań. 
Idąc po śladzie złodziei policja znała 
zła obok gimnazjum 

jeden but. 
Sprowadzono psa policyjnego, k tó ry 
począwszy od buta zaszedł do domu 
p. Penkula i wszedł do mieszkania za] 
raowanego przez Walapakową, gdzie 
jak się okazało jest dom schadzek płci 
piękne], oraz adoratorów rekrutują­
cych się przeważnie ze świata podzietn 
nego. 

Głównych sprawców Już nie zasta 
no. Skradziony towar powędrował jak 
wskazują ślady do Zduńskie] W o l i . Na­
zwiska złodziei ze względu na dobro 
śledztwa trzymane są w tajemnicy. 

WIES ZA WSIĄ 
P A D A P A $ T % f A P & O A I E N I 

sztuk nierogacizny, oraz znaczna Ilość 
drobiu. 

Straty wyrządzone przez pożar się 
gają wysokości kilkudziesięciu tysięcy 
z łotych. Przyczyny pożaru narazie nie 
ustalono. 

Dochodzenie w tym kierunku pro­
wadzi odnośny posterunek policji po­
wiatowej . 

Łódź, 28 kwietnia. W dniu wczoraj­
szym, o godzinie 11 wieczór, w e wsi 
Komplln-Szosowy, gminy Zamość, po 
wlatu radomszczańskiego, wybuchł 
groźny pożar, k tó r y mimo natychmia­
stowej akcji ratunkowej s t rawi ł 4 do­
my mieszkalne, 6 obór, 7 stajni, 7 chle 
ivów I t. p. zabudowania gospodarskie, 
i narzędzia rolnicze i t. d. 

W ogniu spali ły się 2 k rowy , ki lka 

PODŁY LIST 
odtrąconego adoratora. 

Warszawa, 28 kwietnia. Przed są­
dem grodzkim znalazła się sprawa 60-
Jctniego Henryka Dolda, k ierownika fa 
° r y k i włókienniczej w Częstochowie, 
"skarżonego o zniesławienie małżon­
ków Z-

Dold przez 10 lat u t r zymywa ł " bliż­
sze stosunki z pewną młodą panną. Kie­
dy panna ta wysz ła zainaż, 
Uold wystosował do męża jej list, w któ 

rym zawiadomi! go o wszystk iem, co 
się działo pomiędzy nim a młodą ko­
bietą, zakończył zaś ten list następują-
cem zdaniem: „Wdzięczny panu je­
stem, że się wreszcie ode mnie odczepi­
ła, ale zapewnić pana mogę, że pańska 
oierwsza noc nie będzie tak przyjemna, 
jak by ła moja ostatnia noc"-

Na wniosek stron sprawę rozpozna­
wano przy drzwiach zamkniętych. 

Dzisiaj, w poniedziałek i we wtorek 
składanie kopert dziewiątej serji nagród 

P a t r z s t r . 2 - g a . 

Lilipuci samolot. 

Na lotnisku Le Bourget koło Paryża wypróbowano mały samolot, k tóry za­
opatrzony w motor 6 K M osiągał szyb kość 90 km. na godz*ne. zużywając orzv 

tem zaledwie 4 l i t ry benzyny.. 

Ugodzony odłamkami szkła, szofer 
wypuści ł z rąk kierownicę, a wówczas 
samochód wjechał na Tomczyka 1 
wlók ł go na przestrzeni 100 m. 

Z pod kó ł samochodu wydoby to 
zmasakrowane zw łok i . 

Szofer Bobrowsk i został postawiony 
w stan oskarżenia za nieumyślne spo 
wodowanie śmierci Tomczyka. 

Wilno, 28 kwietnia. Na drodze mię­
dzy Krasnem ; Mironowszczyzną wyda 
rzyla się katastrofa samochodowa. Auto 
prywatne kierowane przez Zygmunta 
Krasowskiego zderzyło się ze sair.o-
ckodem ciężarowym, wiozących drób z 
Kiarnego. Wskutek zderzenia samocho 
dy uległy uszkodzeniu. 

Krasowski siłą zderzenia został wy­
rzucony do rowu i uległ l icznym obra­
żeniom ciała. Kierowca samochodu c ; ę-
iarowego Totnkowicz uległ złamaniu le­
wej ręki I potłuczeniu głowy. Dozorca 
gęsi Chaim Gardon wskutek upadku 
pokaleczył sobie twarz i złamał palec 
prawej ręk. Wskutek zderzenia k i lka 
gęsi zadusiło się. 

Katowice. 28 kwietnia. W ub. czwar 
lek popołudniu szofer I t a Józef 7 Ka­
towic w stanie podchmielonym jechał 
samochodem osobowym z Szarleja w 

kierunku Katowic. Na skręcie ulicy 
obok P f ! u t z a spowodu szybkiej i nieo­
strożnej jazdy naiechal 

jadącego rowerem 
nauczyciela Redłowskiego Andrzeja z 
Szarleja, k tóry , upadając doznał pot łu 

czeń, Szofera zatrzymano i osadzo­
no w aresztach policyjnych aż do wy­
trzeźwienia. 

Tego samego dnia o g°dz. 8-ej sa­
mochód osobowy, kierowany przez Karo 
la Muca z Szarleja, na ul . Warszawskiej 
w Szarlcju, wskutek nieostrożne} jazdy, 
najechał ca 29-letmiego Marcieńca 
Maksa z Kamienia, k tó ry 

doznał złamania nogi 
i poważnego okaleczenia głowy. W sia­
nie groźnym przewieziono M. do szpita­
la w Siarleje, gdzie pozostaje pod o*-
pieką lekarską. 

Niezależnie od tego Muc nizrdnią 
częścią samochodu 

zaczepił wózek dziecięcy, 
prowadzony przez żonę Marcieńca, skut 
kiem czego wózek został znacznie 
uszkodzony, a dziecko wyrzucone na 
bruk. Kościół św. Katarzyny w Amsterdamie 

został wys taw iony na sprzedaż. 

Główna komisja wyborcza 
przygotowuje teren pracy. 

L ó d / , dn. 28 kwietnia- Od tygodnia 
już regularnie codzień między godzina­
mi 18 a 21 w lokalu Zarządu m. Lodz i 
urzęduje Główna Komisia Wyborcza-

W obecne] chwi l i załatwia ona ko­
legialne sprawy techniczne, związane z 
dalszemi pracami przygotowawczemi 
do w y b o r ó w . 

Powzię tych zostało cały szereg de-

Dopiero £ 5 maja 
będą zatrudnieni wszyscy robotnicy sezonowi. 

Łódź, 28 kwietnia, Według pierwo­
tnych przypuszczeń do dnia 1 maja mie­
l i być zatrudnieni wszyscy robotnicy se­
zonowi przewidziani w bieżącym ro­
ku do robót kanalizacyjnych, bru­
karskich, plantacyjnych i t. p. 

Dotąd zatrudniono wprawdzie trzy 
czwarie tych robotników, jednak resz 
ta przyjęta zostanie w pierwszej polowie 
meja, tek, że dopiero 15 maja wszyscy 
będą pracować. 

Przyczyną przedłużenia okresu anga 
żowania robotników sezonowych jest 
fakt, że w kwietniu przyjmowanie od­
bywało się w zbyt wielk iem tempie, 
tak, że nie zdołano wszystkiego przygo­
tować technicznie i należycie rozwinąć 
robót, obecnie tempo anagażowania lu ­
dzi musiało zmniejszyć się do czasu 
przeprowadzenia odpowiednich przygo­
towań technicznych. 

cyzy j co do prac, ]akie zarząd miej­
ski jest zobowiązany prowadzić na poć 
stawie ustawy samorządowe] 1 regula­
minu wyborczego, Zarząd m. Lodzi 
zobowiązany Jest bowiem do sporządzę 
nia spisu wybo rców , a Główna Kom i ­
sja Wyborcza, zadecydować ma w ja­
ki sposób stać się ma zadość przepi­
som regulaminu 1 jak referat wyborczy 
.ma prowadzić por uczone mu prace w y 
borczc. Obecnie właśnie prowadzone są 
prace w kierunku utworzenia 199 Ob­
wodów komisy 5, w skfad których, we j ­
dzie "po-5 cz łonków ^ 5 zastępców. 

Onegdaj 'przesłano właścicielom do-
i mów brul iony spisów wyborczych ce-
' lem poczynienia odpowiednich popra­
wek. W związku z tem prace prowadzo 
ne przez 240 zaangażowanych pracow 
ników zostały przerwane-

Podjęcie tych prac nastąpi w nie­
dzielę. Wówczas będą sporządzane 
czystosplsy. 

Rodzina przemysłowca 
zatruła się weronalem. 

Łódź, 28 kwietnia. — Ubiegłej nocy. 
okoto godziny 3 dyżurny lekarz miej­
skiego pogotowia ratunkowego zaalar­
mowany został telefoniczną wiadomo­
ścią o zngadkowem zatruciu rodziny 
przemysłowca Danna. zamieszkałego 
przy ul icy Gdańskie] 74. 

W chwilę później w mieszkaniu prze 
mysłowca znaleźli się lekarz pogotowia 
i sanitarjusze. Właściciel mieszkania 
<łi-letni' Juliusz Dann, żona jego — 39-le 
tnia Dora, oraz Jedyna córka — 10-letnfa 
Ilona dawal i słabe oznaki życia. 

Lekarz stwierdzi ł otrucie werona­
lem i po udzieleniu pierwsze] pomocy, 
przewiózł wszystk ich troje do szpitala. 

Jakie b y ł y przyczyny te] ponurej 
tragedji rodzinnej, oraz w jakich oko-
1'cznościach rozegrała się ona trudno 

Dolar 5.22. 
Prywatn ie dolar papierowy w żąda 

niu 5,23, w płaceniu 5,22; dolar z łoty 
w żądaniu 9.00, w płaceniu 8-97; funt 
angielski w żądaniu 27.10, w płaceniu 
27-00; rubel z łoty w zadaniu 4.68, w 
płaceniu 4.65; marka w żądaniu 204, 
w płaceniu 2.03; za 100 f ranków fran 
cuskich w żądaniu 35.00, w płaceniu 
34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5-22. 

DŹWIĘKOWY T J i r i l C T A 
KINO -TEATR a W H l l l C I H Zgierska 26 
I) Porywający dramat p. t, 

„ Ż ó ł t a M a s k a " 
w roi. «Ł Warwick Ward oraz zabawny 

Łupino Lane 
II) Czarująca melodyjna operetka p. L 

„ N A R Z E C Z O N A z W I E D N I A " 
w r. gł. Har t . Eggert ora/. Waniy Barric. 
Następny program: „Przygoda na Lido*' 

narazie ustalić. Przypuszczać należy 
jednak, że Dannowie usi łowal i popeł­
nić wspólnie samobójstwo, a nie chcąc 
osierocić córeczki najprawdopodobniej 
otrul i ją weronalem, k tó ry podali w na 
poju, czy potrawie. Są to jednak nara­
zie przypuszczenia ty lko , które niewą­
tp l iwie wyjaśn i całkowic ie wdrożone 
przez policję energiczne dochodzenie. 

Mieszkanie rodziny przemysłowca 
zostało opieczętowane. 

Jak się dowiadujemy w ostatnie] 
chwi l i , stan rodziny D a n t ó w jest bez­
nadziejny. Żadne z nich dotąd nie od 
zyskało przytomności . 

Strajk w Aleksandrowie 
przybiera coraz os t rze jsze formy, 

Aleksandrów. 28. kwietnia. Straik pracowni­
ków w Aleksandrowie, 1ak luż o-tem dono. 
slliśmy » t • wczorajszym numerze „Echa" 
trwa 1 w dalszym ciągu. Po ostatnie}, odbyte] 
w ub. czwartek konlerencll, < Mera n!e' da»i 
pozytywnego rezultatu, późnym wieczorem 
strajkujący dowiedzieli sie o. tem, ze. w nie­
których labrykach robotnicy rozpoczęli prJce 
nocną. 

Niebawem tłum udał się do tych łabryk u-
siłując pracujących usunąć. Doszło przytem do 
awantury, zakończonej wybiciem s»yb w kli­
ku miejscach oraz zniszczeniem oddzkłu lor. 
młsrni w fabryce Tancera. Zajście zlikwidowa­
ła policja, aresztując kilka osób. 

Wczoraj popołudniu, po zebraniu w związ­
kach klasowych, tłum robotników, do 400 > 
udał się do magistratu, domagając się uwolnie­
nia z aresztu miejskiego aresztowanych ub. 
nocy. 

Policji Jednak udało się tłum rozprószyć, 
przyczem dokonano kliku aresztowali. 

Pięć nowych okrętów wojennych Wl^ch. 

Przed bazyl ika Św. Marka w Wenecji odby ło się poświecenie 5 nowych okr 
tów. woiennych włoskie! marynarki-



Nr tU 

Str. 2 

f r a s z n a z e m s t a 

Sosnowiec, 28 kwietn ia. — Przed 
k i lku dniami zmarł tajemniczą śmiercią 
Stanisław Górak, zam. w Sosnowcu ul. 
Tabelna), k t ó r y pewnej nocy powróc i ł 
do domu z okropnemi ranami na głowic 

i ca ły w e k r w i . 
Na progu domu zwaW sfe z nóg, 'tracąc 
przytomność. Przez ki lka dni Górak 
walczył ze śmiercią i wreszcie zmarł, 
zabierając swą tajemnicę do grobu. 

Wskutek ran bowiem nie mógł z ło­
żyć żadnych zeznań. 

Prowadaąca śledztwo polk ja zdoła­
ła jednak wyjaśnić powód strasznego 
pobicia i śmierci Góraka. 

Jak się okazuje, Górak u t rzymy 
wał intymne stosunki z żona Stanisława 
Męcika z Dębowej Góry, co t rwa ło 
dłuższy czas. lOe^ypewnego razauM/. 
niewiernej, k t ó r y niespodziewanie w r ó ­
c i z pracy, spotkał żonę w towarzy­
s tw ie kochanka, w zdenerwowaniu rzu­
ci ł się na Góraka 

I siekierą porąbał mu g łowę, 
tak strasaife, że czaszka pękła w k i l ­
ku miejscach. Że ranny żył jeszcze k i ! 
k a dni, zawdzięczał to niezwykłej od ­
porności swego organizmu. 

Męcik został aresztowany pod za­
rzutem dokonania zbrodni. 

UŁAMANA STRZAŁKA• 
zdemaskowała złodzieja samodiodu. 

Warszawa, 28 kwietnia. Przed rt»-> 
ki«m ziemianin Czesław Żbichowski wy­
brał się na wycieczkę automobilową. 
Pod Mińskiem Mazowieckim udał się 
wraz z towarzyszącemi mu paniami pie­
szo do znajomych, zostawiając swój sa­
mochód marki „Citroen", pomalowany 
na kolor zielony, bez opieki. Powró­
ciwszy po godzinie, nie zastał już auta. 
Rozpoczęło się gorączWowe poszuki­
wanie, dopytywanie się wszystko to je­
dnak było bezskuteczne. Nie można by­
ło odnaleić żadnegfo stadu po pięknej 
limuzynie. Sprawą zajęty się władze 
śledcze, które wszczęły dochodzenia. 
Lecz i teraz nie udało się wpaść na 
trop złodzieja. 

Minęło szereg miesięcy. P. Żbichow 
ski pogodził się z utratą sanfochodu. 
gdy przypadek dopomógł mu do odnale 
zienia go. 

Bawiąc w Warszawie, ziemianin zwró 
cił uwagę na elegancką limuzynę kolo­
ru szarego, również marki .CitrOen". 

P L A C E duże i małe p rzy ul . Przeiotnci 
i Okopowej do sprzedania. Wiadomość 

u gospodarza. Marysińska 91. 

W S T Ą P smacznie ztjesz w -.Goplanie" 
Zachodnia 39. obiad z 3-ch dau J zł. 
Kuchnia polska. 

BA1EPJE 120 w. zł. 11.90, ulepszony 
Hyp, wprost z fab ryk i — Pfotrkecwska 79 

w podwórzu. Akumulatory naprawa 
i ładuje tamże. 

PIES (buldog) ze smyczą zginął. Upra 
szjfste odprowadzić za wynagrodzeniem 
i za zwrotem kosztówrSz j rd łowsk i . Ce 

gielniana 55, teł. 213*^h * ~ ~~ 

PLACE w Stokach są do sprzedania ta­
niej niż dotąd przy przedłużeniu ul icy 

.Pomorskiej- Dojazd 4-ką i 10:ka> In 
ior-iuacji udziela dwoY w Stokach.^ w 
niedzielę i święta I codziennie. 

U W A G A ! Należy juź zabezpieczyć 
futra, płaszcze » ubrania stmowe praed 
zniszczeniem- W o r k i p jzec iw molom 
/ urządzeniem do wiesnanft. htiz zam­
kiem, "zapewniającym szczelne zamknie 
cie — cRsSiSbycla w* składzie papieru i, 
rn^ta/jalówwsitómiennych. A,. J. O s t r ó w 
>ki S^cy, P tmrkowska 55-

l« Z Ł O T Y C H miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, f i ranki . Chari , P io t rkow-
ska 37 w podwórzu. 

ilZUTERJĘ, SKBR3 fNfft* 
Ł I O L O lombardowa kupuj* i alae.i 

najwyższa e«ay. Zakład JabUarati 
J . F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7. 

POTRZEBNA wykwal i f i kowana płelę-
..niurka do 5-miesięcznęgo dziecka. Ko 
iiieczne rekomendacje. Zgłaszać się ul. 
I I -go Listopada 15, w godz. T^-S wieez. 
do doktora. 

„NA R A T Y " ubrania obstalunkowe 
z najlepszych towarów Bielskich i T o ­
maszowskich oraz na/epsza robota u 
Mendrowskicgo. Nowbmiejska 5. Go-
dziny sprzedaży od 6~~8 wieczorem. 

ZAKŁAD f ryz jersk i dobrze prosperują­
cy, Spowodu wyjazdu natychmiast do 
sprzedania. Wiadomość w administracji 
.-Echa". 

POTRZEBNI do pracy metalowcy ~ 
udzia łowcy: tokarze, frezer, spawacz, 
kowalę i ślusarze. Zgłaszać się: Pa­
bianice, uL Św. Jana Nr. 50, do biura fa 
b ryk i maszyn, w godzinach od 14 do 17. 

łudząao podobną do skradzionego wozu 
P. Żbichowski, przyjrzawszy się bliżej 
samochodowi, stwierdził, że samochód 
ma tak samo ułamaną strzałkę nad „ma­
ską", jak skradziony wóz. Teraz doszedł 
do przekonania, że jest to je£" samo­

chód­ Zawadomił więc natychmiast o 
odkryciu władze. Okazało się że auto 
jest w posiadaniu przemysłowca Zy­
gmunta Biłowicza, który nabył je za 
5.000 zł. z ogłoszenia od niejakiego Mi 
chała Olesiaka. Ten zaś przyparty do 
muru przyznał się do kradzieży. Auto 
zostało zwrócone prawemu właścicie­
lowi, a Olesiak zasiądzie teraz za tę 
kradzież na ławie oskarżonych. 

pogod? 
Łódź, 28 kwietnia- Dziś o fjodz. 8-cj 

rano termometr wykazywał 15 stopni 
powyżej zera. (Najniższa temperatura w 
n<»cv wynosiła plus 10 stopni 1 

O tej samej porze ciśnienie wynosiło 
747 t milimetra. 

Wiatr południowy z szybkością 1 me 
tra na sekundę. 

Dziś pochmurno z przejaśnieniami. 
Możliwy jest przelotny deszcz. 

Stan barometru nierównomierny. 

Senator Popowicz w Łodzi 
Dzisiaj rano p rzyby ł do Łodz? sena­

tor Jugosławii, Milau Popowicz, w towa 
rzystwie radcy poselstwa jugosłowiań­
skiego p. Maresza-

Po dekoracji posła dr. Fichny Krzy 
/ enL kom. św- Sawy senator Popowicz, 
wyg łos i o godz- 18,30 w sal? Tow . 
Kredytowego odczyt n a j e m a t : i.Polity 
kazęwnęt j^HA Jugosławi i " . 

„ECHO*. , N r . 114 

Ranny złodziej kolejowy. 
Fatalny epilog wyprawy po węgiel. 

Lodź, 28 kwietuia. Dziś, nad ranem, 
obsługa jednego z pociągów towaro­
wych zauważyła wpobl iżu stacji kolejo 
we j Koluszki, jakiegoś osobnika zrzu 
cającego z wagonu b r y ł y węgla. 

Złodzieja wezwano ki lkakrotnie do 
zaprzestania kradzieży a kiedy to nie 
odniosło skutku, jeden z kolejarzy 
strzeli ł . Ranny złodziej upad! na dach 
jednego z wagonów. Kiedy pociąg za- j 
t rzymał się w Koluszkach, postrzelo-l 

nego przewieziono niezwłocznie n i 
dworzec kole jowy Lódź-Fabryczna, 
skąd zawezwany lekarz Miejskiego Po 
gotowia Ratunkowego, po udzieleniu 
r ierwszej pomocy przewiózł rannego 
do szpitala miejskiego św. Józefa, przy 
ulicy Drewnowskie j . 

Postrzelonym złodziejem okazał się 
niejaki W i k t o r Swaczyński , zamieszka 
ł y w okol icy Koluszek. 

Stan Swjczyńsk iego jest g ro lny . 

Z Y C I E ZGIERZA. 

Policja zl ikwidowała 
szafkę złodziei drobiu. 

DO SPRZEDANIA aparat rad jowy, 
3-kł.mpowy do sieci dwustrojeniowy, 
..Louftuig". Wiadomość ul. Złota 
10, mieszk. 32 od 5 do 8 e j wlecz. 

Na terenie m. Zgierza grasowała od 
pewnego czasu szajka nieuchwytnych 
złodziej! drobiu- I oto nocy onegdajszef 
przyłapał posterunkowy Karwańskl, 
Szczepańskiego Henryka, zam. przy ul . 
Piątkowskiej 23, idącego z koszy­
kiem, a v; nim 5 kur. 

Wz ię ty w ogień pytań, przyznał 
s!ę, że kury owe skradł przy ul. Piąt 
kousk ie j 29, w domu Hertla. jednak do 
kogo ualcźą nie wic, a kosz do kur, 
otrzymał od Wróblewskiego Feliksa 
zanv-Łęczycka 18. k tóry to kosz on 
skradł u Suchowicza Marjana. • 

Pozatem przyznał się^ że kradzieży 
dokonywał wspólnie z Psiórskim Ro­
manem zam. Łęczycka 90, Pietrzakiem 
Marjaaem zam. f ul . Gołębia 35. Głó­
wnym hersztem szajki b y ł Pietrzak M ^ ' 
r;an* 

Skradziony drób częściowo sami od 
nosijl na targ do Łodzi , a częściowo za 
bierała od Psiórskiego Romana paserka 
Goiimowska Bronisława. Zainkasowa-
nem; pieniędzmi dzielil i się. 

Przyznal i s'ę do około dwudziestu 
takich kradzieży, między mneml waż­
niejsze są: na szkodę Romana Miihle 
go, tri. Piłsudskiego 61, siedemnaście ni 
sowych gołębi, war tośc i zł. 1000.—. 
Paszkowskiego, ul . Średnia 15, gołę-
Me na sumę zł. 5 0 0 ~ , Pieprzowskieg'-
ul. A 'eksandrowsk : ej 23. kradzież mie­
szkaniowa, Wawrzyńczakow i W ł a ­
dys ławowi , Łęczycka 18, rower i wie­
le innych. 

W czasie rew iz j i w mieszkaniu Psiór 
skiego Romana oraz u Pietrzaka 
Marjana znalezono dwa łomy żelazne 
oraz worek drel ichowy-
Y> AUsE ZEBR\N1E SP. SP. „ZGODA" 

W ZGIERZU. 

W sobotę dnia 28 kwietnia o godz-

Ib-ej w sali Szkoły Powszechnej Nr. 1 
przy ul. ł i-czycklej odbędą się dalsze 
obrady Dorocznego Walnego Z e b r a n i 
Sp. Sp. »• Zgoda", z następującym po­
rządki* m: l ) Z: gajenie Zebrania 1 w y -
M r prezydium, 2) Odczytanie proto­
kó łu z poprzedniego zebrania z dnia 
z kwietnia b . r . 3) Uzupełniające w y b o 
ry do l?ady Nadzorczej i Zarządu-
4> Uchwalenie i przyjęcie wzorowego 
statutu. Sp. Sp. rtZgoda". 5) Uchwale 
nic preliminarza budżetowego na rok 
IV34- 6) Oznaczenie najwyższej sumy 
2. ' łowiązoń- 7) Wolne Wnioski . 

Wraz ić nie przybyc ia według statutu 
ilość* cz łonków, to zebranie odbędzie 
się w II mi terminie tamże, dnia 28 
kw'ein(» o godz. 19-ej z t ym samym 
porządkiem dziennym, niezależnie od 
i n y ; uczestników. 

Prawo wstępu na salę mają jedy 
nic t:zi«-r>kowie zapisani w rejestrze, za 
okazaniem książeczki członkowskiej. 

W A L N E ZEBRANIE STO W . 
DROBNYCH K U P C Ó W I PRZEM-

(»j;ólne Roczne Walne Zgr. Stow. 
'drobnych Kupców i Przemys łowców 
Polskich w Zgierzu, które odbyło się 26 

etnia b. r. Zarząd ukonstytuował sie 
prze/, aklamację jak następuję: 

Prcrus: R. Konopski, Wiceprezes: J-
Jabłoński Sekretarz I : W . Olszanski, 
Sekretarz IJ: M . Żałobny, Skarbnik: J-
Jurek. Scspodarz: F. Sulejski-

C') ' n t 'kain i zarządu są: St. Hauke. 
W Zalewski," E. Kowalski . 

Komir-;a Rewizyjna: M. Teska, Al . 
Musierowicz', A l . Kołodziejski. 

S-Hd Koleżeński: I. Kaleta. A. Kra l l , 
A. ( iu t r ran. 

\ ' Żalem postanowiono wyasygno­
wać zł- lU-OO.— na kupno sztandaru. 

D Ź W I Ę K O W E K I N O 

MIMOZA 
Ki l ińskiego 178. 

D « j « z d t r a m w a j a m i 0 , 4 , 6 , 1 7 

O d w t o r k u 24 k w i e t n i a r. b . f d n i n a s t . 

Z Y C I E PABJAN1C. 

Bankructwo ideowe 
Związku Handlowców w Pabianicach 

Charaktery styczny głos ^ubianiczanina. 
, lecenie, miasta, odd.uwu isUneie zrze­

szenie pracowników 'umysłowych, jednoczące 
crucowników umysłowych zurrudnionych w 
handlu, przemyśle, bankowości i biurowości p. 
n. „Związek Handlowców Polskich w Lodzi 
Oddiziat -w Pabianicach", którego centrala mie­
ści sig w- ŁodzL 

Celem tej organizacji. Juk kałdęl innej .or­
ganizacji zawodowej, jest przeUewo&ystkieni 
obrona praw. zawarowauych ustadodawstwem 
r>chronnem pracy, obrona pracowników przed 
wyzyskiem pracodawców, oraz .udzielanie 
swym członkom pomocy moralnej, fizyczne!, 
a w razie potrzeby i materjalne). Wyrazicie­
lom woli ogółu członków jest zarząd, który 
działa w duchu zasad organizacyjnych i od-
itrywa rolę kierowniczą, nadarócą organizacji 
impuls twórczy. 

£wia.zok Handlowców w Pabianicach nie­
gdyś byt rzeczywiście zirzesizeniem prawie że 
jedy nem na terenie miasta, które acekolwick 
w sposób mocno łagodny I oportunl.sty.czny, 
jednak działało dla dobra pracowników umy­
słowych 

Przypatrzmy sie Jednak obecnej „działa!, 
ności" tegoż Zw.ą-zku. Jak Już wspomniano, 
do Zwiaz-ku należą pracownicy umysłowi z 
różnych instytucyi handlowych, przemysło­
wych i bankowych miasta. Tymcza^m zarząd 
tale j»a,w**e jest misternie „wyioblony", że 
w skład jego citigle wchodzą jedni i ci sa-
ł»-tudzi«, ludzie jakby to .można no wiedzieć 
zgrani z'sobą,' ale nie do pracy dla ogóhi. 1 co 
znamicmiieisze cały niemal zarząd skladl 
się z piracownftów tutejszej Ubez-pieoaaliii 
Społeczne], jakby na Ironje. bowiem co może 
mieć wspólticiso handlowość z ubezpieczenia­
mi spoleczhemi? Widocznie ludziom tym c-ho-
dizi o to, aby koniecznie piastować mandaty 
i tiCłeir- sposób wyróżnić się dla ewentualncsr 
otr/.ymanią odznaczenia; A praca społeczna 
leży tymczasem cdłogijm. Że tak jest świad. 
czy fakt odsepaiowama się od Związku Ko-
mitelu Pracowników Umysłowych Iktófemu 
Związek zupełnie nie pomagał, zostawiając 
bezrobotnych swoich kolegów na pastwę glo 
•dii i nędzy. Ostatnio zarząd Związiku zupeł­
ni* /...tr„u! uieo* a sw« podstawę, któr« jest 

walka o byt pracowników, umyisłowyoto 
I wdał się w politykicrstwo. 
1 Walka o byt klasy pracowniczej winna by -
jedynym celem dla wszystkich związków pra­
cowniczych, walczących o swoje prawa. Każdy 

[ milsi uszanować i lic/jć si« z nim, podczas. 
I gdy Ickajstwo, płaśzczehle się. 1 padanie przed 
' klm4 plackiem zanhtiruje w oczach ludti roz«-
j innych na posard* 

Jeśli się natomiast czuje, te pracy w <łu-
I chu ideowym prowadzić się nie jest w sta­

nie, należy ustąpić mtejca innym ludziom, 
1 nowym",1 nierdartym jeszcze i chętnym do pra­
cy nic dla siebie, lecz dla dobra osółu. 

T. 
WIZYTA GOŚCI ŁÓDZKICH. 

W tych dniach-,bawiła " w Pabianicach wy­
cieczka z kursów dla bibliotekarzy w Łodzi 
pyd kier. dyr. Augustyniaka. 

Wycieczka zwiedziła biblioteki: „Społem" 
.Macierzy Szkolnej, Miejską Czytelnię i t d . , 
Oprócz tego wycieczka zwiedziła muzeum 
Macierzy Szkolnej, wydając bardzo {wchlebuc 
.świadectwo pod adresem kustosza muzeum. 

NAJECHANIE. 
Kolasa Józef, z zawodu szofer, najechać 

na 6-cio letnią Wandę Szewc, która dozn..l 
lekkich obrażeń ciata. Szoferowi spisano pro 
tekół. 

WIEC PRZEDWYBORCZY. 
! W sali II-go kina miejskiego, |J4owo«ci 
* odbyło się pierwsze zebranie przedwyborcze 

5tow;trzyszeiiia Właścicieli Nienicliomosci tn. 
Pabjanlc pod przewodnierwetm prezesa p. E 
Wemiiera Do zebranych licznie słuchaczy w 
liczbie około tyiąca o«ób przemawia! prezes 
StowarzyTszenia p. Wendler ł bini, następnie 
miała miejsce ożywiona dyskusja Tematem o 
tirad w pierwszym rzędzie była sprawa zbli­
żających się wyborów do Rady Miejskiej m. 
Pabianic. W związku z wyborami zebranie wy 
brało spośród siebie mężów zaufani:' 
jako przedstawicieli Stowarzyszenia'" Właści. 
cieli Nieruchomości. Ponadto omawiało spraw 
zmniejszenia podatków od neruchomoścl i u 
chwalono odpowiednią Tezolucję, która zosta­
nie przesłana władzom kompetentnym. 

D ź w i ę k o w y 
K1NO-TEATR AMOR 

Pomorska 89. t e l e f o n 248.05. 
Do jazd t r a m w a j e m ! Nr. 0 1 4 . 

D i i i i dni nutępnyeh!!! 
Podwijny program! Najaowizy senaacyjay fil 
wytwórni „Metro Goldwyn-Mayer". a a a n 

U P I Ó R P A R Y Ż A 
x bohaterem „Symfanji l n b A m c S i l l « A a « A m w roli głównej. W pozostałych rolach 
zmysłów i .Kozaków" Johem Gilbertem 

t . 

rolach 
• T O N Ę . 

I I - g i P o l s k i f i l m p . t . Burza nad Zakopanem 
Początek aeansów w dni p.wazednie o godz. 4.30 f J a c f R U M U f I C 
po południu w aoboty i niedziele o 12 w pol. N A S I . p r O g r a m : D Ł I N - 1 1 U ) > 

(jłównej. W pozostałych 
L I L A H Y M A N S oraz L E V I I S" 

„OSTATNIA C A R O W A " 
w r o 1 g ł Lionel, John i Ethel BARRYNORE 

Nadprogram: Diwiek. tvir. P.A.T. Nast. prog. „ZDOBYĆ CIĘ MUSZE" z Janem Kiepurą 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
K ó d ź . P i o f r k ó w . 

Aatobuay aa powyższej Unji odchodzą do Piotrkowa • każdej poła*] cc działa 
•4 7-eJ rano do 21-ej wiecz. z a l . Wólssańrkfe i 232 przy Dworeo Pofudnioirym. 

Czat przyjazdn godzina 1.30 Cena zł. 8.40. 
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Porto za przesyłkę pocztą 5 g r o s z y ! 

Dziewiąta seria nagród 
za uważne czytanie. 

Dzisiaj zakończyliśmy dziewiąta serjt; nagród za uważne czytanie- Celem 
przekonania się, czy numer przegląda nv jest uważnie, zamieszczać będziemy 
w jednym z podty tu łów na stronicy 4-tej 

u m y ś l n y b ł ą d ^ 
polegający na w stawieniu zamiast jednej z liter C Y F R Y . (Np. Nap3d 
w zaścianku). 

S łowo z cyfrą należy codziennie wyciąć i nakleić na kartce w ten spo 
sób, aby słowa te następowały oo sobie 

w k o l e j n o ś c i c y f r o d 1 — 7 . 
Kartkę i siedmiu s łowami - cy f rami bez żadnych dopisków należy włożyć 

do niezaklejonei koperty 1 WRZUCIĆ DO SKR7YNKI 

w redakcji „Echa" przy ulicy Żwirki 2 w Łodzi. 
lub w fi l i i przy ul . P io t rkowskie j 11. 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomi ły nas, że 
Ministerstwo zezwoli ło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 5 GROSZY kopert 
o twar tych , jeżeli będą zawiera ły nakle jone wyc ink i BEZ DOPISKÓW. Czy­
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wyc inkami bez dopisków 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. Między uważnych Czyte ln ików redakcja 

(o tydz efi rozdzieli 11 nagród pieniężnych 
w następującej wysokośc i : 

1 nagroda 25 złotych. 
1 nagroda 20 złotych. 
1 nagroda 15 złoty ch. 
S nagród po 5 złotycti. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—} Anglia i Francja wysiały do Nieunec o-
strzeżenie przed rozszerzeniem motatorjum. 

(—) Minister liarthou opuścił Pragę w dniu 
dzisiejszy-ni. 

t—) ŁJyły minister Keni Kenault przyznaj 
się przed komisją śledczą, że -interweniował w 
sprawis wypuszczenia bUiwiskieso u swego ko-
ittkt ministra sprawiedliwości, za co wzuf 
50,UX) iranków. 

(—j ttyly i;i>ipułi>kt tauiistw przemysłu i 
handtu przyjął misję utworzenia nowego gabi­
netu. 

( 1 li. posłowie Witos i ku.mi*, przenoszą 
się z Czechosłowacji do Szwajcarii. 

(—) Na parcelację w naJMiższem plęciol-
ciu przeznaczono w Holsce 628,000 hektajów. 

(— > Wczoraj odbyło sie posiedzenie komite­
tu ekonomicznego ministrów, na kturem omó­
wiono akcję otłdtuzeniową w rolnictwie, pro­
gram rozbudowy Odym, budowę wodociągów 
w Cieszynie oraz zastosowanie przymusowe 
worków lnianych w przemyśle cukrowniczym. 

(—) V. CiOMt wylądował w Wawzawie aa. 
molot „Luftuanzy". którym dziennikarze pol­
scy odlecą dzisiaj do Berlina. 

(—i W cukierni LardeJłego w Warszawie w 
czasie ' największego ructtu zawaliła się podlo-
sa. Kilka osób odniosło rany. 

(—1 W Warszawie organizuje się obecnie 
towarzystwo ubezpieczeń na wypadek choroby, 
czyli prywatna ubezptecaalnia. Kapitał zakła­
dowy tego towanzystwa wynosić ma miljon 
złotych a działalność obejmować chszar całej 
Rzeczypospolitej. 

(—) Na uroda muzyczna m. st. Warszawy za 
rok 1934 została przyznana p. relicjanowl 
Szopskiemu, nagroda naukowa proi. Ludwiko, 
wi Krzywickiemu, nagroda artystyczna p. Ol­
dze Poznańskie!, 

(—) Starostwo g-odzkle w Łodzi udzieliło 
ze/wolenia na urządzenie 3 pochodów w dniu 
1 maja: 1) PPS — dawna frakcja Rewol., i) 
IZZ« 3) PPS-CKW. 

(—\ Sąd Okrtfguwy w Lodai ska^sU prawty-
kanta pocztowego Franciszka Kowalczyka na 
i lata, a naczelnika urzędu Aleksandra Manta-
ja na 10 miesięcy więzienia za nadużycia po-
pelnion • w S urzędzie pocztowym w Lodzi. 

(—) Wczoraj o godz. 7 wieczorem Sąd Okrc 
gowy w Lodzi ogłosił wyrok przeciwko oszu­
kańcze] firmie Buskowodów. Skazani zostali: 
Jcszaia Btiskawoda na 3 lata więzienia. Izrael 
Dawid Buskawoda na półtora roku, Aleksan­
der Zakrzewski na 6 miesięcy. Juda Weinber. 
ger na półtora roku, Abram Branic i Jakub 
Zajdner na półtora roku 1 Chil Koplowicz na 6 
miesięcy więzienia. Kupiectwo łódzkie przy­
jęło ten wyrok z ulgą. 

(—) Teatr Miejski w Łodzi otrzymał na rok 
następny dyrektor Wroczyński. 

(—) W Chojnach przy ulicy Tuszyńskiej 125 
został aresztowany Kazimierz Kowalozyk, ktd 
ry żelaznym prętem katował swoje nieletnie 
dzieci. 

Kolonje letnie. 
Łódź, 28 kwietnia- — DzTś w sal! 

konferencyjnej Urzędu Wojewódzkiego 
pod przewodnictwem p. Wojewodziny 
Hauke - Nowakov;cj odbędzie sic ze­
branie Komitetu organizującego Kolonje 
Letnie Rodziny Urzędniczej. 

W roku b ie iacym Komitet ma . w 
i.iiar wysłać większa partję dzieci n.t 
wypoczynek na wieś. 

http://oportunl.sty.czny
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PEREGRYNACJE TROCKIEGO. 
N i e z a p ł a c o n y d ł u g 

Melun, w kwietniu. 
Zainteresowanie ogółu francuskiego 

pobytem Trock iego w. Barbizon nie usta 
Je tem bardziej, że dotąd niewiadomo, 
czy Trock i już opuścił swoją k ry jówkę. 
Wil la „Ke r Monique" jest stale oblężo­
na przez c iekawych. Dziennikarze, znu 
żeni całotygodniowem oczekiwaniem, 
użyli fortelu, b y dowiedzieć się, co się 
dzieje wewnąt rz tajemniczej w i l l i . 

Podczas gdy dwudziestu z nich urzą 
dzflo w y w i a d z sekretarzem Trockie-
20^ Marcel im Klement k tó ry , ..oswojo­
n y ' przez nich zdecydował się otwo­
rzyć bramę na drogę Bornage, czterej 
•nni dziennikarze próbowal i ataku na 
t y ł y w i l l i . Jakoś dobrnęli do okna kuchni 
gdzie udało się im zobaczyć jakiegoś cie 
'^nowłosego mężczyznę siedzącego przy 
Wole i zajętego czytaniem gazety. Je­
dnakże rysopis jego nie odpowiadał r y 
sopisowf Trockiego. Nieco później, 
drobna, jasnowłosa kobieta, zauważyw­
szy manewr przedstawiciel i prasy, w y ­
puściła na nich słynne złośl iwe psy 
wi l l i ..Ker Moniąue", lecz odważni 
dziennikarze już zdążyl i wycofać się w 
Porę. 

W każdym razie obecnie wiadomo 
napewno, że wi l la -Ker Monique", 
Kości jeszcze przynajmniej dwóch męż-
C z y z n i jedną kobietę. 

Utrzymują się uporczywe pogłoski, 
*e Trock i nie został jeszcze wydalo­
ny z Francj i , ponieważ rząd oczekuje 
Przedewszystkiem rezultatów śledztwa 
działalności Trockiego we Francji . 
Społeczeństwo i prasa są zdania, że nie 
by łoby rzeczą pożądaną dowiedzieć się, 
zapóźno, to jest już po wydaleniu agita 
*ora, do jakiego stopnia nadużył gośc'n 
ności k ra ju , tworząc we Francj i ogni­
sko rewolucyjne. 

Jednocześnie z temi wiadomościami 
prasa francuska komunikuje z Royan, 
kąpielisk morskich, nad At lantyk iem, na 
stępujące szczegóły: 

Ucznf turyści , przebywający na w y ­
brzeżach At lan tyku, znają z widzenia, 
0 ki lka k i lometrów od Royan obok 
miejscowości Puits de Lauture, słynnej 
2 rybołóstwa, wi l lę , położoną w gąsz-
C 2 u drzew i otoczoną zasieka z drutu kol 
szastego. Tuta j , w okresie ubiegłego la 
ta, 

zamieszkiwał T rock i . 
, Wi l la : „Les Fmhruns" ( P y ł y wo­
dnej stanowi własność pana Pi l let , me 
r a gminy d 'Arver t (w depart. Dolnej Cha 
r e i r t e ) . Zasługuje na swoją nazwę, 

f t 

gdyż położona na skalistem wybrzeżu 
oceanu, w dni burzl iwe zostaje osypana 
drobnym pyłem kropel, jakby desz­
czem, gdy fale morskie rozbijają się o 
skały. Położenie w i l l i zapewnia jej mie 
szkańcom nietylke spokój zupełny, lecz 
jednocześnie zabezpiecza od wszelkiej 
niedyskrecji. 

W pierwszych dniach lipca 1933 roku 
p rzyby ł z Paryża inżynier Molini 'e w po 
szuk iwanu w i l l i do wynajęcia Wska 
zano mu ..Les Embruns"- Po obejrzę 
niu domu Molinie oświadczył, że wo 
la łby wi l lę, ze wszystkich stron 

otoczoną murem, 
lecz wobec niemożliwości znalezienia 
czegoś podobnego, zgodził się na wyna 
jęcie -.Les Embruns". Umowa najmu 
na t r zy miesiące za podstawową cenę 
6500 fr. została zawarta na nazwisko p. 
Molinie, a stąd ani właściciel, mer 
Pil let, ani też okoliczni mieszkańcy, 
nie dowiedzieli się nigdy, kto by! 
w łaśc iwym lokatorem. 

Przypadek zrządził, że w chwi l i , 
gdy zajechały przed wi l lę dwa samooho 
dy, t rawy , okalające dom, zapal i ły s'e 
od iskry lokomotywy pociągu lokalne­
go. Zawezwano natychmiast straż pożar 
ną z pobliskiej miejscowości Saint - Pa 
lais, ale w międzyczasie niecierpl iwi­
l i się przyjezdni — przyszl i mieszkańcy 
wi l l i . Ki lka osób wysiadło z samocho 
du, lecz jeden ty lko mężczyzna nie 
chciał opuścić auta, co nieomieszka-
ło zaciekawić obecnych- P. Molinie 
oświadczył, że chodziło o jego chorego 
ojca. Mężczyzna, s iedjący w samocho 
dzle, by ł tak otulony pledami, że t r u ­
dno by ło odróżnić jego rysy. W rzeczy 
wistości by ł to poprostu Trockf. Jest 
zrozunrałe, że zależało mu na tem, 
by nie by ł poznany. 

Pożar został st łumiony, po usu­
nięciu się straży i gapiów zaczęła się in­
stalacja przyjezdnych. Zaczęto od 
zmian w urządzeniu wnętrza domu. 
Umeblowanie górnego piętra przenie­
siono na parter. P. Molinie prosił sio­
strzenice mera, która zajęła się spi­
sem inwentarza, o dostarczenie k i l ku 
dodatkowych stołów dla zajęć rysunko 
wych . Założono dzwonek e lektryczny 
u fur tk i parku- Psy dniem i nocą waro 
w a ł y dookoła domu. I odtąd wi l la ok ry 
l a się absoluttrą tajemniczością. Raz je 
den niezbędna naprawa sprowadzi ła rze-
infeślników na teren w i l l i , lecz wobec 
groźnej postawy psów 

odmówi l i wykonania robót. 

Trzeba było zamknąć psy na czas krót 
tk i . 

Po t ym incydencie życie popłynęło 
spokojnym t rybem. Dostawcy, jak : 
piekarz, kupiec kolonjalny, węglarz 
rzeźnik, długo czekać musieli u w ró t w i 
l i , zanim pojawi ł się u fu r tk i młody 
mężczyzna, dla odebrania prowizy j . 
Kiedy w wi l l i zaszła potrzeba znaleze 
nia praczki, szukano jej w miejscowo­
ści dość odległej Gdy żądała nazwiska 
t adresu kl ientów, powiedziano jej , ż . 
jest to kwestia bez znaczenia. Malinie za 
ła tw ia ł wszystk ie sp rawy ze światem 
zewnętrznym, zaś motocykl ista, ten sam 
zapewne, k tóry w Barbizon wkońcu 
zwróc i ł na siebie uwagę, p rzywoz i ł 
brudną bieliznę do praczki , płacił za czy 
stą i zabierał ją z soba. Praczka nie 
kry je , że mieszkańcy w i l l i by l i dobry­
mi kl ientami, od k tórych zarabiała do 

150 fr. na tydzień. 

Co do poczty, motocykl ista jeździł po 
nią do Royan i odbierał ją jako poste -
restante. Sprawy sz ły tak gładko w 
»Les Embruns", że zadowoleni lokato­
rzy zapragnęli zawrzeć kontrakt najmu 
na okres dłuższy, przynajmniej roczny 
Wobec odmowy, trzeba by ło opuścić w i l 
lę, zamieniając ją — jak dziś' wiadomo — 

na »Ker Moniąue". 
Po opuszczeniu w i l l i nie stwierdzono 

znaczniejszych uszkodzeń, lecz nato 
miast nadmierne zużytkowanie wody . 
elektryczności i gazu. P. Molinie obiecał 
pokryć nadprogramowy .rachunek w w y 
sokości 600 fr. po powrocie do Paryża, 
lecz nastąpił zwro t rachunku bez pokry 
cia kosztów-

Słowem: Trock i po dziś dzień wfnlen 
jest p- Pi l let sześćset f ranków. 

Mai . 

Zabawa angielskich żołnierzy. 

Angielscy huzarzy w komicznych ma skach podczas święta pułkowego. 

Bezkarność szpiegów we Franc 
Walka ze zdrajcami własnego narodu. 

W piśmie „Temoin" , 
przez Act ion Francaise 
ciekawe dane o szpiegostwie między 
narodowem. 

We Francj i nowe prawo przewi­
duje dla szpiegów maksymalną karę 
pięciu lat więzienia podczas gdy w 
Niemczech szpiegowie karani są wię­
zieniem od pięciu 

do 25 lat, 

nieraz dożywotniem, a od czasu wpro 
wadzenia nowej ustawy — śmiercią. 

We Włoszech najmniejsza kara — 
pięć lat więzienia, najcięższa — doży­
wotnie więzienie. W Rumunji — d w a 
dzieścia lat ciężkich robót. Na Wę­
grzech, w Polsce, w Czechosłowacji, 

Ślepa zazdrość rolnika 
pozbawiła troje dzieci rodziców. 

Rolnik Louis Renard z Marcon ko­
ło Mans podejrzewał swą żonę, matkę 
trojga dzieci, że go zdradza. Onegdaj 
przed wyjściem do pracy zagroził żo­
nie 

że ją zabije. 
Gdy pani Renard wracała po cało­

dziennej pracy, udała się wp ie rw do 
sąsiadów i prosiła, żeby jej towarzy­
szyl i , bo mąż czeka na nią z nabitą 

strzelbą. Nik t jej nie uwierzy ł i kobie­
ta poszła sama. Po chwi l i wybuchła 
między małżonkami kłótnia i wreszcie 
padł 

śmiertelny strzał. 
Renard traf j l swą żonę w g łowę, a 

natychmiast potem wpakował sobie ku 
lę w mózg. Raniona kobieta zmarła po 
dwóch godzinach. 

cytowaneml Jugosławji, Sowietach w wie lu w y 
zamieszczono! jadkach karze się za szpiegostwa — 

śmiercią. 
Oto garść charakterystycznych cy f r : 
W r. 1931 skazano w Niemczech po 

nad stu szpiegów, w Rumunji 80, w e 
Francj i 12 w Polsce — 300. W roku 
1932 na ogólną liczbę 42 osób areszto­
wanych pod zarzutem szpiegostwa w e 
Francj i — ty lko 24 zostało zasądzone. 
W roku ubiegłym na 63 aresztowa 
nych, t rzynastu zostało zwolnionych. 

Tymczasem, jak twierdz i „ T e m o i n " 
szpiegostwo 

kwi tn ie we Francj i , 
zwłaszcza na pograniczu wschodniem, 
w portach wo jskowych, na Południu ; 
Francj i i na wybrzeżu zachodniem. Na 
Jasnym Brzegu grasują szpiegowie 
włoscy. Szpiegostwem w e Francj i t ru ­
dnią się cudzoziemcy, ale na ogólną 
liczbę przy łapanych agentów obcych 
mocarstw, trzecią część stanowil i 

rodowici Francuzi. 
Autor a r tyku łu Robert Dumas zwra 

ca uwagę na bezkarność szpiegów we 
Francj i . 

Grozi i m przecież w najgorszym ra 
zie dwu ; pól letni pobyt w więzieniu. 

i 
A n a s t a z j a D r e w n o w s k a . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
brahf 7 5 ' 3 Szreniawianka przedstawiła swemu 
»w a „ P r z y s t o , n e m u Porucznikowi — lotnikowi 
nim ,?i2 yfeciólke Hale, która zakochała się w 

g ° a pierwszego wejrzenia. 
' 0 2 a , „ L e n i a w a u s 'yszał przez telefon intymna 
czWn. e i , s w e J "Rzeczonej Niki z innym męż-
Prouu U s P ° k o i ' a Jednak jęto podejrzenia i za-
w o . a " a go do siebie. 
w ^ ' f m wszyscy znaleźli się na wywczasach 
zdr^?f m i e , z u - N i k a l i towa ła , aby pobudzić za-

u ' °sc Szreniawy. 
ł l n . M a r I a n Pizyjechat <Jo Warszawy I zapytał 
jjuzaca o Nikę. Dowiedziawszy się, że Jest w 

J r m i e r z u natychmiast tani wyjechał. 
Nika tymczasem bawiła się ku Zazdrości ko-

l e*anek. 
, Szreniawa, szukając Niki, natknął się na 
••adzię, która po cichu się w nim kochała. 

Jadzia pomogła mu znaJeźć Nikę. 
. Podczas spaceru w lesie ku przerażeniu Ni-
* | natknęli się na Jej drugiego narzeczonego 
"•a-rjana. Spotkanie zakończyło się wbrew o-
"eklwaniom Niki spokojnie. 

Pośrednictwa między Niką a Marjanem Kaw-
rjynskim podjęła się Marja. Kawczyński był 
Jednak nieubłagany. Szreniawa wyjechał do 
DQb!ina. 

Przyjaciel Szreniawy — Wieliński podjął się 
misji zdemaskowania Niki. 
. Marian wywabiony liścikiem Niki do od. 
'"dnego kamieniołomu został tam przez bandy-
ł 0 .w pobity do nieprzytomności. Złożono go w 
""eszkaniu proboszcza. 

p sami bandyci schwytali Wielińskiego, 
Jedzącego Nikę, która udała się do ich kry-

— M a dziedzic pieniądze — tzawy 
rokowa ła p ó ź n i e j As ia , oglądając 
Pierścionek. — Jeżel i nie zapłaci ł za i 
t e n śmieć do trzech tysięcy, to jestem 
£'upia. Nasza dy rek to rowa m a tak i 
8

a m . Głupota w y d a w a ć ty le grosza 
"a ta/kie nic. N a w e t nie widać. Za pięć 
z ło tych można dostać jeszcze w iększy 
* k t o się t am pozna? Lep ie j by c i 'za­
fundowa ł porządnie f u t r o : k a r a k u ł y , 

ftlho co, J ą b y m ci radzi ła, Monis* ih k 

byś go nie puszczała, Ma ją tek pewny 
Z Bohdanem nic nie w iadomo. A 
jakby nawet dużo zarob i ł na tem la­
taniu, to m u siostra zabierze. 

P ó ź n y m wieczorem N i k a w y m ­
knę ła się do swoich „ p r z y j a c i ó ł " i 
przez n ikogo nie tropiona dotar ła 
szczęśl iwie na miejsce. W i e l i ń s k i , le­
żący w kącie z zawiazanemi oczami 
słyszał j e j szepty z bandy tami . N i k a 
j a k zaiwsze przezorna schowała pie­
n iądze pod krzak iem na dnie w ą w o z u 
i oznajmi ła , że powie, gdzie ma ją ich 
szukać dopiero, g d y je j wręczą w i a ­
d o m y bilet. T a k się też stało, g d y ż 
zbó jecka t ró jka nie obawiała się o-
szustwa z j e j s t rony. W s z y s c y w y ­
szl i z j a m y i W ie l i ńsk i został sam. 
A le N i k ę czekała n iemi ła niespo­
dzianka. Swo jacy , dostawszy pienią­
dze, 'z rewidowal i j e j torebkę i zabra­
l i resztę g o t ó w k i od Z y g m u n t a . 

, — Ł o t r y ! Z łodz ie je ! — klęła 
w ś c i e k ł y m szeptem, czepiając się ich 
rąk. — Oddajc ie m i mo je pieniądze. 
O d d a j c i e ! 

— M o r o w a dz iewuszka —• rzek ł 
serdecznie Sowula . — N o , niech pan­
na M o n i k a zostanie z B o g i e m ! K ł a ­
niać się matce? 

— Ł a p s e r d a k i ! 
— A n o . j a k ż e ! —- w t rąc i ł K l i m ­

czak. — O n a t c e b y nie pamiętała? 
Kawa le ra zos t r - * ' -n~r --- nncieche. 
Może. go panna M o n i k a zabrać'. / 

—* O d d a j c i e ! Odda jc ie ! — zawo­
dzi ła coraz donośnie";. 

D o cho le ry ! Jeszcze nam hi l u ­
dzi sp rowadz i ! — zaklął P ię tka . — 
A cicho, głupia"! Jazda s t ą d ! 

I pogroz i ł je j tak aroffo. 5§e U* 
d e k k praestraszonat 

T r ó j k a p rzygo towa ła się do dro­
g i w t rzy pacierze. W ie l i ńsk i s łyszał 
pośpieszną krzątaninę, poczem zapad­
ła cisza. 

T ł u m i ą c płacz, N i k a w l o k ł a się do 
domu i uszedłszy parę k r o k ó w przy-

— P a ń s k i narzeczona. 
K a w c z y ń s k i p rzymkną ł oczy. Że 

niespodziewana wiadomość zrobi ła 
na n i m si lne wrażenie, można by ł o 
poznać po drżeniu ust. Proboszcz cze 
ka ł , przyglądając m u się w mi lcze-

pomnja ła sobie W ie l i ńsk iego i przysta m u 
nęła. W ł a ś c i w i e należało uwo ln i ć go 
z w ięzów. A l e nie... ba ła się... nie 
w róc i ł aby tam za nic w świecie. 

Posz ła dalej . . . 

R O Z D Z I A Ł X X V I . 

Panna M r u c z k o w s k a n ie zasy 
piała gruszek w popiele. Z jawia ła się 
na p lebanj i d w a razy dziennie, py ta 
jąc o zd row ie narzeczonego. P r o 
boszcz mia ł wą tp l iwośc i co do tego 
narzeczeństwa ale n ie m ó g ł je j się 
poprostu opędzić. Znos i ła m u owoce 
i g r z y b y , k tóre sama zbierała, mó 
wiąc, że m u s i się j akoś zrewanżować 
za jogo starania i opiekę nad M a r j a 
nem. P r z y t e m wszystk iem by ła sta 
le w zaraź l iw ie weso ł ym humorze, 
a stawiała się tak energicznie, że chąc 
się j e j pozbyć, t rzebaby by ło użyć 
s i ły . 

Wreszc ie szóstego dnia od w y 
padku Mar jana postawi ła sprawę na 
ostrzu noża. 

— Prosizę księdza proboszcza, j a 
muszę go zobaczyć. Muszę . K s i ą d z 
proboszcz nie m a za grosz chrzęśc i ' g łosu 

d łuższe j — Poprosić zapy ta ł po 
chw i l i . 

— Poprosić — odparł ranny, n ie 
o twiera jąc oczu . 

Skrzypnę ły zamyka jące się. drzw» 
i znów skrzypnę ły , otv/Isrając s L \ 
K t o ś wszed ł ostrożnie n a palcach. 
Ma r j an leżał z zamkn ię te tn i oczami . 
B y ł przekonany, że Mon ikę ruszy ło 
sumienie i że przyszła się z n i m poje 
dnać. Jeżel i przedstawi ła się probo­
szczowi j a k o narzeczona, to mog ło 
świadczyć t y l ko o zupełnej kapi tula­
c j i . Serce b i ło mu tak gwa ł t own ie , że 
dusił się poprostu z b raku tchu. U c z u ć 
swoich nie ana l izował . N i e w iedz ia ł 
co w n i m przeważało, radość, czy po 
chłopsku zacięty t r i u m f , czy para l iżu­
jące ref leksję 'zdumienie. A l e bał się 
jakoś o tworzyć oczy. B a ł się, nie w i e 
dząc sam czego. Ciche k r o k i zb l i ż y ł y 
się do łóżka. Poczu ł , że ktoś się nad 
n im pochyla, us łyszał szmer oddechu. 

— Śpi — szepnęła M a r t a . 
Z m a g a ł się z sobą jeszcze chwi lę. | 

poczem podniósł wo lno powiek i , i... 
nie k r z y k n ą ł d latego, że m u zabrak ło 

jańs/kiego mi łos ierdz ia . W s t y d ! P o 
gan in b y zmięk ł , a tu . . . 

Proboszcz skapi tu lował* ale 
wp ie rw poszedł do Mar jana zapytać 
czy się zgodz i przyjąć gościa. 

Ranny , jeszcze niezdolny do n a j 
lżejszego poruszenia, ale już rześki 
i r ozmowny , popat rzy ł w twarz po 
chy lonemu samary tan inowi i uśm le 

chnąl się przy jaźn ie . 
P rzvsz ła jedna pam i prosi O zo 

baczenie z panem*, ' 
W oczach geometry zamigotały, 

d z i w n e b ł y s k i , 
•rai J2o Omi 

— Co pan tak na mnie wytrzeszcza 
oczy, proszę pana? — 'zapytała weso­
ło M a r t a , siadając n a k rawędz i 
łóżka. 

Po tem opowiadała Jadz i Dz iuba ! 
skiej , że aż ją „ łechtało pod ż e b r a m i " 
z ochoty do śmiechu, że go tak na­
bra ła. 

M y ś l a ł , proszę cię, że zobaczy 
śliczną brzoskwinkę, a zobaczy ł rze­
pę, proszę cię. A ż sie sk rzyw i ł , ha, 
ha, h a ! 

M a r a n m r u k n ą ł co* nwajtommaa-
łego. 

9m pwsjrębod?? r*r< pry^a z ca lem 

sercem — c iągnę ła M a r t a — a pan 
się ze m n ą nawet nie przywita.- A l e 
daru je panu. P o w i e m odraz u , że przy, 
sz łam pana pocieszyć. N a M o n i k ę 
niech się pan nie ogląda. T o ona pana 
tak u r z ą d z i ł a Ż e b y m c h c i a ł ą / a po­
szła na policję, proszę pana, ,to tak-
b y m ją ubra ła , że wszyscy, kawa le ro ­
w i e b y od niej uc iek l i . B y ł a m św iad 
k iem, j a k się odgraża ła , że da panu 
nauczkę. ' 

— Pan i tego nie z r o b i — odezwał 
się wreszcie M a r j a a , trochę rozkazu­
jąco, a trochę b łagaln ie . 

— Oczywiśc ie , nie zrob ię, proszę 
pana. N i e jestem Judasz, ale j u ż mn«e 
złość wz ię ła , proszę pana, że tak ie n«c 
dobrego , j a k M o n i k a . marnuje po­
rządnych l udz i . Zamiast , żebyś jeden 
z d r u g i m w y s z u k a ł donzecznej i hono 
rowe j kob ie ty i p rzyk ładn ie się ożeni ł , 
dorab ia ł i chowa ł dzieci, to gonicie 
w i a t r w polu i ł b y sobie rozbi jacie. 
Grzech i obraza boska, proszę pana 
Czas się ustatkować, panie Mar jan ie . 
Już j a s i ę panem zaopiekuję. Żadnego 
g a d a n i a ! Zostanę t u jeszcze miesiąc. 
K u p i ł a m ur lop od koleżanki , w y 
kosz towa łam się trochę, proszę pana. 
ale jak^ k to g ł u p i , to go trzeba rato­
wać. N iech pana o nic g łowa nie bol i . 
Ta sie wszys tk iem zajmę. Co pan tak 

ma mnie patrz* ' 

— N i k a py ta ła o mn ie? 
— Ża łowa ła , że pan z m a r t w y c h ­

wsta ł — wypa l i ł a na własne r y z y k o 
M a r t a — Pewn ie jest w strachu, że 
pan będzie j e j z n ó w b róźdz i l , proszę 
pana. N i e d a m się w a m zabijać. Po-
w a r j o w a l i z kretesem. N o , bądź pan 
zd rów . Ju t ro znowu za j rzę . 

Dotknęła reką jego obandażo­
wane j g ł o w y , poDrawi ła poduszkę 
zrob i ła porządek na s to l iku koło 
tóżka. zapytała, czy m u czego nie 
potrzeba i wysz ła energ icznym kro­
k iem. Żeignając się z proboszczem, 
obiecała w i z y t ę na następny dz ień 
G d y wysz ła , proboszcz wszed ł do 

sojru M ą r j a a * . ( d . c n A 
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CHANA - BUCHALTERKA. 
Kłótnia o rachunek. 

Ecia»stility. 
2 . T c I e W a r s z a w y w l e i U C H 

w i e r s z a c h 

Wielka sensację w sferach ar tys ty ­
cznych i prawniczych oraz lekarskich 
w y w o ł a ł a wiadomość, że rodzina ś. p. 
prof. Wincentego Drabika przez pełno­
mocników występuje przeciwko prof-
dr. Meisnerowi z powództwem cyw i l 
nem w wysokości 100,000 złotych- Jak 
wiadomo, prof. Meisner przeprowadzał 
na ś. p- Drabiku ciężka operację raka 
kości nosowej i pol iczkowej, przyczem 
operacja zakończyła się śmiercią pacjen 
ta. Przec iwko dr- Meisnerowi prowa 
&J również śledztwo sędzia śledczy 
Myszkorowski . W y n i k i tego śledztwa 
nie są jeszcze znane, prawdopodobnie 
jednak prof. Meisner będzie uwolniony 
od w iny . albowiem operacja by ła prze 
prowadzona p raw id łowo według wszel­
kich zasad dzisiejszej chirurgi i , a zgon 
pacjenta nastąpił z przyczyn niezależ­
nych od operatora. 

* * * 
Najbliższą premierą teatru V .me 

rainego będzie arcydzieło l i teratury dra 
matycznej polskiei pod ty tu łem -Maże 
pa " Juliusza Słowackiego w znakonri 
tej obsadzie wojewoda — Karol Adwen 
towicz. Ąmelja ~ Irena Grywińska, Król 
— Józei Ś l iw ick i , Mazepa ~ Marjan W y 
rzykowsk i , Zbigniew — Leon Łuszczew 
ski . Kasztelanowa — Amelia Rotter - Jar 
nińsńka. Chmara Bolesław Rosłan, 
Chrząstka — Anton' Piekarski, Pasek — 
Janusz Srcbrzyckl- Reżyserja Jerzy 
Ronard — Bujański. Oprawa sceniczna 
— Mieczys ław Różański. Próby na 
ukończeniu. 
V. • • • 

Ministerjstwo przemysłu i handlu 
opracowało projekt rozporządzenia o 
sprzedaży z*.vierząt poza targowiskami 
w miastach W miejscowościach, w 
których odbywają się targi sprzeda* 
byd ła rogatego, t rzody chlewnej, koni 
i owiec poza targowiskiem jest zabro­
niona w dniu targu, oraz w dniu poprze 
dnim i następnym. W Warszawie sprze 
daż kom i bydła, jako też t rzody 

ch lcwne j . nie może odbywać się po 
<a targowiskiem. 

Każde miasto posiada swoje specjał 
ności i właściwości . Specjalnością 
L w o w a jest wódka „śmietankówka" 
znakomitego Atlasa, Kraków szczyc' 
się Wawelem, Warszawa warszawia 
kiem zaś Łódź posiada jako swoistą 
specjalność brud j oszczędność. 

Te dwie rzeczy idą nawet bardzo 
ładnie w parze. Spytać naprzykład ło­
dzianina dlaczego się nie myje, a on 
odpowie: oszczędzam na mydle. Rów­
nież spowodu oszczędności ulice w y ł o 
żone są kociemi łbami. 

Łodzianin stara się zaoszczędzić 
wszędzie i zawsze. Jadąc t ramwajem z 
dzieckiem 11-letniem wmawia w kon 
duktora. że dzieciątko nie ma jeszcze 
pięciu lat, aby ty lko nie być zmuszo­
nym do wykupienia dodatkowego bJ-
letu dla dziecka. To też historyjka o 
pewnym panu, dziecku 1 t ramwaju, 
którą poniżej opowiem z całą pewno­
ścią nie wydarzy ła się w Łodzi. 

Otóż pociągiem jechał pewien soli­
dnie wyglądający gość spoglądający 
ustawicznie na zegarek. Nagle pasa­
żer z rywa się i pociąga za pas, dając 
maszyniście sygnał zatrzymania tram­
waju. Pociąg stanął, konduktor zwra­
ca się z oburzeniem do pasażera: 

— Dlaczego pan zatrzymał wa­
gon? 

— Właśnie mój syn ukończył w 
tej chwi l i dziesięć lat, proszę więc 
przyjąć 15 groszy za bilet. . 

Nikt chyba się nie łudzi, ze ów pa­
sażer nie by ł łodzianinem. 

Łodzianin oszczędza nawet na whv 
snem zdrowiu. Ody zachoruje, nie wzy 
wa prywatnego lekarza, lecz leczy się 
w kasie chorych, tłumacząc się: 

— Życic Jest takie ciężkie, że le­
piej aby się to wszystko nareszcie 
skończyło. Po śmierci Malci.i nie be* 
dzie mnie męczyła o nowe suknie, ko­
mornik mnie nie będzie straszył, nie 
będzie podatków, s łowem — spokój. 

Najchętniej pewna kategorja łodzian 
leczy się u znachorów. Wprawdzie sie 
dzenie na gorącej kuchni dla usunięcia 
bólu g łowy, jako zbyt ryzykowne, stra 

ciło zwolenników, ale inne leki znacho 
rów dalej cieszą się powodzeniem. Na 
przyk ład dużą popularnością cieszy się 
szmalec z nietoperza przy chorobach 
serca, odwar z psiny na inną dolegli­
wość, nlesposób zresztą wy l iczyć ca­
łej księgi mądrości znachorów, która 
jest n iezwykle bogata w przeróżne 
niesamowite pomysły. 

Zresztą, jeśli chodzi o ceny tych le­
ków, to znachorzy szybko nauczyli 
się od zawodowych aptekarzy zdzic 
rać z bliźnich skórę i za skórkę suszo 
na szczura każą sobie niemal tyle pła 
cić, ile oficjalny zdzierca za salicylo­
w y spirytus. 

BUCHALTERJA. 

Jankel Ejbuszyc posiada przy ulicy 
Mostowej sklepik spożywczy, w któ­
rym stali kl icnej posiadali swoje kon­
ta na które córka Ejbuszyca, Chana, 
wpisywała wszelkie wzięte przez nich. 
ich żony i służące towary . 

Chana była oczkiem w głowie sa­
mego Jankla, k tó ry w rachunkach nie­
zbyt mocny, w ierzy ł , że Chana ta 
zdolna dziewczyna, wszystko w porzą 
dku wpisze i klienci zadowoleni i roz 
rzewnleni zdolnościami Chany będą ku 
powal i conajmniej dwa razy tyle towa­
rów, niż im w rzeczywistości by ło po 
•rzeba. 

Do kl ientów Jankla i Chany nale­
żał również Menschem Lipszyc, k tó ry 
przyszedł do sklepu, aby się obliczyć 
z Chana. Chana wy l i czy ła mu 60 zło­
tych długu. Lipszyc twierdzi ł , że jest 
win ien ty lko 50 a gdy Chana nic za­
mierzała ustąpić i twierdzi ła, że ona 
się nie my l i . Lipszyc najpierw nawy-
myślał jej od ..głupich id iotek", a na­
stępnie uderzył Chanę w buzię. 

W konkluzji tych czynów Sąd Gro 
dzkj wyda ł wy rok , mocą którego Me-
nacliem Lipszyc skazany został na 7 
dni aresztu z zawieszeniem wykona­
nia wy roku na 2 lata. 

Jerzy Krzccki . 

Po 25-letmem pożyciu małżeńskiem 
zachciało się babie amorów 

Z Drohobycza donoszą: 
W Borysławiu przy ul. Kościuszki 

mieszka rodzina Spiegierów, a miano 
wic ie: 45-letnia S a ra Spieglerowa wraz 
ze starszym od niej mężem Ozjaszem, 
16 letnią córką i 13-letnim chłopcem-
SpiegTer jest poważanym obywatelem 
w Borysławiu, właścicielem trafik), 
oraz k i l ku domów. Małżonkowie żyli w 
dobrej komitywie przez 25 lat i dopiero 
w ostatnich czasach w ich pożyciu za­
szła zmiana na gorsze- Na drodze ży­
ciowej Ozjasza Spieglera stanął nieja­

k i Natan Wechselbęrg z Borysławia, 
kawaler, k tóry został 

..przyjacielem" Jego żony. 
Wszelkie perswazje ze stiK)ny męża nie 
pomogły. Spieglerowa czyniła nawet już 
starania celem uzyskania rozwodu, któ 
rego jednak nie uzyskała głównie z spo 
wodu sprzeciwu męża, który żądał, aże­
by ona pozostała u niego przynajmniej 

jako opiekunka dzieci. 
W ubiegłym tygodniu Spieglerowa 

wyjechała ir Borysławia i zamieszkała 
w Drohobyczu u swego wuja Albacha, 
właściciela wyszynku, gdzie przebywał* 
do wczoraj. W dniu wczorajszym, ĝ Y 
czynione dalej starania o uzyskanie 
rozwodu ostatecznie rozbi ły się zupeł* 
nie, pozostała przez cały dzień w do­
mu i okazywała silne zdenerwowani* 
W nocy zaś o godz. l e j popełniła sa* 
mobójBlwo przez powieszenie się n* 
sznurze, przymocowanym do gwoździa 
tkwiącego w ścianie. Nad ranem do­
mownicy nastali już iej zwłok i . Natych­
miast zawiadomiono rodzinę i wkrótc* 
przybyl i do Drohobycza autem mąż dr 
natki wraz z dziećmi- Rozpacz męża i 
dzieci jest bezgraniczna. Obok domu, * 
którym denatka popełni ła samobójstwo 
gromadziły się t łumy ludzi, żywo kc< 
mentując ten wypadek. 

Krwawa zemsta rodziny. 
Roz7upana czaszka wieśniaka. 

H WIOSNA NADESZŁA. 
W ładne. Innej porze roku ludzie nie ob­

chodzą się; tak lekkomyślnie ze swem zdro­
wie*, jak wialnie in wiosnę. Przy .pierwszych 
cieriejszy^h^rpmieniatli słońca zmieniają cle. 
pic ubrania **nio\\e na letnie i nawet prze.ia 
d^ją tak lekko labraui na swieżem powietrzu. 
PM ta patem z» to kaszlem, katarem, reunu 
tyzmejn i inneiiw chorobami z przeziębienia, 
wlec ostrożność podczas pierwszych ciepłych 
di i wioienuycb. Jeśli ledorj. pomimo tego zdą-
żv_j. /.iZ(il>ićV>u.-. to iwok/.- iwic natychmiast 
przeziębienie zapowocą Aspiryny w tabletkach, 
które topa*n»<;aVustrok>wi do . zwalczenia za. 
razków i h o r n i m u - - , . _ZM.I i i zabezpiecza KO 
przed dalszym rozwojem. 

Z Kołomyi donoszą: 
Mieszkaniec Berczowa N. Unicki za 

uważył onegdaj . wieczorem leżącego 
na polu mężczyznę, w k tórym poznał 
Genyka. Podszedłszy do niego zauwa 
ży ł , że Genyk ma straszliwą, (jak się 
potem okazało, 18 cm. szeroką) ra­
nę w czole z której wypadła cząstka 
mózgu. Zawiadomiona o wypadku po 
licja zastała Gcnyka dającego jeszcze 
słabe oznaki życia. Jeden z wyw iado 
wców wcisnął umierającemu ołówek 
ao ręki i ten na papierze wypisał sfo 
wo Ag. 

Dochodzenia doprowadzi ły do are 
sztowania Agnieszki Genyk i jej 2 bra 

ci. — Agnieszka grozi ła denatów! 
k rwawą zemstą za to, żc ten 

oblał iel kartofle naftą. 
U aresztowanych znaleziono za­

krwawiony „k ip tar* . 
Gcnyka odstawiono do szpitala w 

Kołomyi , gdzie wskutek jakiejś feno­
menalnej odporności organizmu dotąd 
(już 9 dni) mimo bardzo znacznego u 
by tku substancji mózgowej i k r w i , ży 
je. Lecz dni , a nawet godziny jego są 
policzone. Agnieszkę G. i jej 2 braci , 
znanych i karanych ki lkakrotnie zbro 
dniarzy. przywieziono do więzienia w 
Kołomyi . 

ftAD|0-K\ClK. 
DZIŚ WIECZOREM: 

RASZYN. 
16,20 Lekcja Jcz. franc. L. Roauigny. 
16,35 Koncert solistów. Wyk.: Z . Roesner 

(SFCRZI i K. Żelechowski (baryt.L Przy fort. 
proJ. L. Urstein. 

17,30 Odczyt (z cyklu „Literatura polska") 
p. t. „Mickiewicz*, odczyt I-y wyEl. prof. K. 
Górski. 

I?,p0 „Święto lasu", wygł. p. Rosiński. 
Gbjwoy Insp. Lasów Państwoych. 

18,30 Koncert utworów trzech Stratisów: 
Jana, Józefa i Oskara. 

15,50 Program na dzień następny. 
18.55 Rozmaitości. 
10,15 „Święto la.u". 
19,25 Recytacje poezyj. 
• 9,40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
2Ó,(K) Koncert Chopinowski w wyk. B. Ko­

na (transm. na zagranice). 
M.35 „Skrzynka poczt, tcclin.". omówi p. 

W. Frenkiel. 
20,50 „Godzina w Hiszpanii1". Wieczór mu­

zyki lekiej. Wyk. ork. P. R. pod dyr. S. Na­
wrota. 

.-2,00 Odczyl z Wilna. 
?2.15 Aud. regionalna Poznania. 
23,f)0 WlaJ. meteor, dla kom. lotn. I kom. 

policrlny. 
.M.1S „Kukułka wileńska". 
ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

22.00 Koncert życzeń z płyt. 
?4,00-1,30 D. c. koncertu życzeń. 

NIEDZIELA. 
RASZYN, 

8,30 PieSń poranna. 
M 5 Gimnastyka. 
8,55 Muzyka poranna (płyty"). 
9.05 Dziennik poranny. 
9,10 D. c. muzyki z płyt. 
9,20 Chwilka gospodarstwa domowego. 
9,30 Transm. z Poznania. Uroczyste otwar­

cie targów Poznańskich. 
10.00 Kazanie na 4-ta niedziele po Wielkiej-

nocy rła temat: „Pociecha synów Bożych- — 
Wyg., ks. mg. E. Szwejnic, rektor kościoła aka­
demickiego w Warszawie. 

10,15 Transm. z uroczystego otwarcia I po­
świecenia cywilnego portu lotniczego w War­
szawie na Okęciu w obecności P. Prezydenta 
Rzplitej. 

11.10 Odczyt mlsymy p. t. „Święty Jan Bo. 
sko — misjonarzem- — wygi. ks. M. Kubrycht. 

11,30 Muzyka popularna z płyt. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał. 
J?,05 Program na dzień bleigcy. 
12,10 Wiadomości meteorologiczne. 
12,15 Porane*k muz. z Filharmonii Warsz. 

W.konuwcy: Ork. filh. pod dyr. Br. Wołfs«j 
la i L. Uoruński. 

W przerwie: Pogadanka muzyczna zo L w 
wa p. t. „Grzegorz Gerwazy Gorczycki — " 
200-tn.i rocznic, śmierci — wygi. prof. dv. Aj 
Chyliński. 

13,30 Transm. moczu bokserskiego „PolskM 
Austria-. 

14,00 Pogadanka rolnicza p. t. „Uwagi * 
letniem żywieniu bydła- — wygł. inż. P>; 
baird. 

14,15 Przegląd rynków produktów roIuycjN 
— wygi. p. st. Prus-WIŚniewskl, oraz ki-mrt* 
nikat rolniczo-meteorologlczny i wiadomo** 
Zw. Prac. Samorz. Teryt. 

14,30 Muzyka popularna (płyty). 
15,00 Pogadanka roln. p. t. „Powieksaniy ty 

prawe zielonek-, wygi. p. F. Starzyński, 
15,20 Koncert ork. ludowe] A. Strombe>r_a, 

z przyśpiewkami F. Szczepańskiego. 
16,00 Program dla dzieci: a) Opowiadań* 

K. Konarskiego p. t. „Król gór-. 
16.30 „Palnik Karapeta- — F. Goetla, (kw«H 

drans literacki). 
16,45 Pogadanka p. t. „Co rok nowa wie? 

sna- — wygi. p. M. Dobrowolska. 
17,0") Transm. z kortów „Legii" meczu te«"' 

nisowego między klubem berlińskim «,Rota': 
Weiss- a warszawską „Legja". 

17,30 Koncert muzyki polskie) o charakter, 
rze ludowym. Wyk.: Ork. symf. P. R. pod-
dyr. J. Ozimińskiego oraz St. Argasiiiska (s&i 
pr.in). Przy fort. prof. J. Lefeld. 

IS.00 Słuchowisko p. t. „W majc-wem słoń"' 
Cii- — T. Sygletyńskiego (z J. Romaitówną). N 

1K.4V> Ia»z fortepianowy w wyk. .1. _.yń:.ki_U-
go (wlasn. transkrypcje). 

18.55 Program n.i dzień następny. 
19.00 Rozmaitości. 
19,15 Radjotygodnlk dla młodzieży ..Co •, 

dzie'c na świecie- w oprać. B. Winawera. 
19,30 Trnnsm. z Poznania Międzypaństwowi 

spotkania bokserskiego Polska—Niemcy. 
19,45 Przegląd tentrnlny. 
19.50 „Myśli wybrane-. 
19,5,2 „Na wesołej lwowski?) fali" ze Lwo., 

wa. 
20,47 Dziennik wleozorny. 
29,57 Tr. z teatru „La Scala" w Mediolanie. 

Opera „Werther- J. Masseneta. 
W-pfisetwie: l.s-w felieton o operze Mas , 

sencta „Werther — wygi. p. Wl . rabry. 
W arzerwie II-glej — Felieton literacki p. t. 

..Przezwyciężony romans Goethego" — wjgt.ll 
dr. J. Muszkowłki. 

23,45 Wiadom. sportowe ze wszystkich roz. 
głośni P. R. oraz Wiadom. meteor, dla kom-
lotn. i kom. pellcyjny. 

t.ODŻ JAK RASZYN Z WYJATKIF.M: 
14,00 Płyty graniotonowc. 

e r a m o f o n o w e -
19,05 Wiadomości sportowe. 
19,45 Repertuar teatrów i kom. łódzkie. 
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JAC<JrfJ£S COWSTANT. 

NIEZNAJOMA, 
Gdy nieznajoma odwróci ła g łowę, 

Sergiusz Gautheron doznał jakby o l ­
śnienia-

Twarz o czys tym owalu włoskiej 
madonny, cera l i l iowa z lekk im rumień­
cem. Z4tpcłnic wolna od szminki, rude 
włosy, ozdobione niebieskim, bardzo 
. .paryskim" kapeluszem, maleńk ie usta 
o mięsistych wargach, oczy, jak b ława­
ty , pod starannie epilowanemi, cienkie-
mi b rw jaml — wszystko to by ło cu­
dem p rawdz iwym. A Sergjusz, będąc 
artystą, z tej uroczej wiz j i odniósł 
rzadkie zadowolenie. 

Spotkał młodą kobietę na placu Ba-
sty l j i i odrazu zainteresował się niena­
ganną linią JeJ wiotk ie j postaci w ele­
ganckim piaskowym płaszczu. Zachwy 
cał się jej sprężystym ł ry tmicznym 
chodem, i poszedł za nią, przedewszy-
stkiem kuszony przez szatana ciekawo­
ści. 

Sergjusz nie by ł „kobieciarzem" ani 
donżuanem, jakkolwiek by ł przystoj ­
nym mężczyzną i nie przekroczył jesz­
cze czterdziestki, owej l inj i granicznej, 
poza którą młodość Jest już ty lko pro-
miennem wspomnieniem-

Ponadto zawód jego — by ł ryso­
wnikiem — modelistą wielkiego składu 
mebli — zajmował mu lepsze godziny 
dnia, 1 miał mato czasu na swoje roz­
r y w k i . Dotąd, jako kawaler, zadowalał 
się powodzeniem, dostępnem dla kaźcie 
go przechodnia. 

Dopiero na ul icy Syońsklej młoda 
kobieta zauważyła, że ktoś idzie za 
nią, j odwróc i ła głowę. O ile Sergjusz 
by ł zachwycony widokiem zwrócone 
go ku niemu oblicza, o tyle nie mógł 
pochwalić się wrażeniem, jakie w y w o 
łnł- B r w i nieznajome] ściągnęły się, de 
likatne rysy skamieniały, mieniące się 
oczy szczemiały-.. Wyda ło się Sergju 
szowi, że doznawała wrażenia zażeoo? 
wania i obawy zarazem. Zbl iży ł się, by 
przemówić do niej, ale już przekroczy--
ła jezdnie- Podniecony t y m manewrem, 
poszedł za nią. susząc sobie- w między­
czasie głowę w pragnieniu znalezienia 
wstępu do rozmowy, niebanalnego, ant 
śmiesznego. W chwi l i , gdy zrównał się 
z nią, przystanęła i zagadnęła go su­
cho: 

— Kto pan jest i czego pan chce ode 
mnie? 

Sergiusz wymieni ł swe nazwfsko i 
zajęcie, oświadczając, że rządził się 
ty lko pragnieniem przyjrzenia się zbl!-
ska tak rzadkiej i nieporównanej uro­
dzie. Obrzuciła go badawczem spojrzę 
niem, a egzamin zapewne wypadł za­
dowalająco, gdyż twarz jej wypogodzi­
ła się, a nawet lekki uśmiech rozchy­
l i ł jej usta. 

— Skoro nic ma pan innej troski 
nad prawienie komplementów — rze­
kła złośl iwie cel pana został już o-
siągnięty. 

— A możebyśmy mogl i zawrzeć 
bliższa znajomość — zaproponował- — 
Zbliża sic pera drugiego śniadania. Mo­
że wolno mi będzie zaprosić panią? 

— Dlaczego nie? 
— Znam — ciągnął trochę zdziwio­

ny tą nagła zeoda — świetną restaura­

cję na ul icy Basty l j i , gdzie..-
— Nie — przerwała mu tonem sta­

nowczym — wsiadam za chwilę do 
Błękitnego ekspresu. Bagaż mój już jest 
zarejestrowany, a miejsce do Marsy l j i 
zarezerwowane. Niech się pan tak u-
rządzi, żeby spotkać się ze mna w wa­
gonie restauracyjnym-

Doznał odruchu zdziwienia, k tó ry 
nię us / .J ł jej uwagi . 

~ Cóż to? — rzekła z pogardl iwą 
ironją — szuka pan przygód i waha 
się. gdy przekraczają granice rogatek 
miejskich? 

— Ty łko dlatego, że nie uprzedzi­
łem nikogo w domu-

— Jest pan żonaty? 
—i Nie, ale mam starą i oddaną s łu­

gę. 
— Niech jej pan wyśle kartę pneu­

matyczną. 
— Słusznie. Poinformuję ją, żc w y 

jeżdżam.na.-. • 
Chciał w ten spesób wysondować 

projekty młodej kobiety, lecz mina Jej 
by ła nadal tak pogardl iwa, że nie śmiał 
nalegać I nieśmiało dokończył rozpo­
częte zdanie s łowami : ...„na; jakiś 
czas". Na szczęście miał pieniądze p rzy 
sobie, ponieważ zrana odebrał większą 
sumę. Niezadługo już siedział w wago­
nie restauracyjnym przy swej „konkie-
c ię" , podczas gdy pociąg mknął z szyb 
kością przez oblane słońcem pola-

* * • 
Nieznajoma nosfla imię Gizeli. 'Jako 

tancerka produkowała się w Londynie, 
Paryżu i N o w y m Yorku- Obecnie bez 

engagement", jechała do brata swego 
do Marsy l j i . Taką przynajmniej opo­
wieść złożyła Sergiuszowi. Gotów by ł 

wierzyć każdemu jej s łowu, tak była 
piękna i pociągająca. Ubrana by ła w 
skromną suknię koloru „beige", p rzy­
brana szkockim jedwabiem w błęki t ­
nym odcieniu. Bucik i , torebka i ręka­
w iczk i przystosowane b y ł y do całości 
stroju, a dyskretna jej i wy two rna e-
legancja ściągała na nią uwagę wszy­
stkich — zwłaszcza pań-

Magnetycznemu jej f lu idowi poddać 
się musiał każdy, zaś wola Sergjusza 
nie należała do najodporniejszych. 

Gizela w międzyczasie zmiękła, a 
gdy Sergjusz szepnął jej do ucha wca­
le niedwuznaczną propozycję, odpowie 
działa mu półgłosem: 

— Nic uprzedziłam brata o moim 
powrocie. Pomyśl i , że wyjechałam o 
dzień później. 

Sergiuszowi chciało się-śmiać i 
śpiewać z radości- W drodze, gdy Gi ­
zela zdrzemnęła się trochę, przeglądał 
dzienniki, a raczej ty lko t y t u ł y : „ K w e ­
stia rozbrojenia"..- „Zbrodnia w Mar­
syl j i .- ." „Napad na sklep jubi lersk i" — 
„Policja utrzymuje, że schwytanie przy 
wódcy bandy, Narcyza Deodat. jest 
już ty lko kwestją godzin..." 

Odłoży ł gazety, marząc jedynie o 
szczęściu, jakie go czekało-

* * » 
-Na peronie dworca w Marsy l j i , G i ­

zela rzekła do swego towarzysza: 
— Nie zamawiaj numeru w hotelu. 

Mam klucz do umeblowanego miesz­
kania, należącego do mego brata. Tam 
za ła twimy się trochę z naszą toaletą I 
pójdziemy na kolację do małej restau­
racji, którą znam bardzo dobrze. T y l ­
ko, jeżeli chcesz podobać mi się na- i 
prawdę, zgol ten wąs a lą Chaplin, b o i 

szpeci cię- Ponadto wobec tego. że clio 
dzi mi tutaj o moją opinję, w łożysz 
jedno z ubrań mego brata, k tó ry ma tę 
samą niemal f igurę, co ty- Gdybyśmy 
kogo spotkali , zdaleka wezmą ciebie 
za niego. 

Nie opierał się życzeniom kobiety, 
której gorący pocałunek przejął go u-
poieniem. Posłusznie wykona ł przepi­
sany mu program. Zupełnie wygo lony, 
ubrany w szary garnitur, na ładowaw­
szy kieszenie różnemi paczkami, które 
wyjęła ze swej wa l izy , wszedł za nią 
do znanej winiarni- Gizela wysz ła na, 
chwilę, prosząc go o ułożenie jadłospi­
su. 

Zaczynał niecierpl iwić się, gdy uka­
zali się dwa j solidnej budowy męźczyź 
ni I po krótk ie j naradzie z dyrektorem 
iokalu skierowal i się w stronę Sergju­
sza, z rewolwerem w ręku. Usłyszał 
rozkaz: 

— Ręce do gó ry ! 
Zdumiony, chciał zaprotestować w 

sposób ostry. 
— Bez sprzec iwu! — rzekł jeden z 

obu drabów. — Wiemy, że mamy do 
czynienia z Narcyzem Deodat- A naj­
lepszy tego dowód, że część biżuter i i , 
skradzionej na ul icy Saint—Fcrrcol 
znajduje_się w kieszeniach pana. 

Przyt łoczony, z kajdankami na ręj-
kach. poszedł za policjantami. 

Wiedział , że pomyłka ich wkońcu 
doczeka się wyjaśnienia, i nie o to cho­
dziło mu głównie. Bolało go, że Gize­
la go okłamała, ukry ła się przed nim, i 
nigdy zapewne nie będzie mu dane spot 
kać ia znowu-
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^ • S P O R T . 
[lcrow3 
eszkah 

?2*Vkiasa w dwudniowych walkach. 
yskame 

zupeł* 
w do' I 
owati i* I Walki w łódzkiej klasie A ŁOZPN-u 
l i la sai^ ' c ł l °dzą z każdą ni&dzielą w bardziej 
się a* ["tresującą fazę. 

/oidzł»- Przewidziane na sobotę i nieuzie-
e i m ^t? ? m . e c z c D S d 3 tembardziej pociągają­
ca tych' :e. ż e niektóre z nich mogą z gt.iLsza 

ótc*1 *'Płynąć na ostateczne uksztaM jwanie 
iąż dej fię tabeli pierwszej rundy rozgrywek, 
męża i sobotę odbędzie się „święta wo j 
)mu, % na*. Na boisku WKS-u spotkają się 

l i r * żydowskie zespoły. O przewidy­
waniu wyn iku być nie może bowiem 
T t e So rodzaju meczach o niespodzun 

i « niezwykle ła two. 
,Ze spotkań niedzielnych na czoło 

'ajbaruziej dotychczas interesujących 
*ja'k wysuwa się mecz ŁTSG—SKS. 
J w te zespoły kroczą na czele tabeli 
trok w krok. 

Na r> i u s d ŁTSG. zapisać na 
e *y n iezwykłą bramkostrzelność ata-
c u - Czy tabela Unii napadu biafoczar-

Jych wystarczy do pokonania swego 
ro i i i yc j i ł ^ i l owo najgroźniejszego rywala zo 

kom* pczymy. 
Druge równie ciekawe spotkanie 

0 2 egrają W i n u z UnionTour ing iem. 
swjiy tki l Gospodarze minio okupowania o-
ltr*>erń:iL - n i e E : o miejsca w tabeli są bardzo 

W a * 1 y m przeciwnik iem i mogą wre-
T Z c ' e "sprawić s w y m zwolennikom mi-

* n iespodzianke. 
Union-Touring zdaje sobie sprawę 

•Ważności tego spotkania i dołoży 
*' 8*eikich starań by nie pozwolić odsu 
, czołowych w tabeli sąsiadów. 
L J ° ° i sku Widzewa grać będą go-

„ „ k t e - f * 0 d a r z e w LKSIb. 
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wo kc 

Wolfstłi 
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,Polskj| 
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Przed ukształtowaniem I rundy tabeli. 
Na zwycięzców przewidywać nale 

ży Widzew. Choć i rezerwa l igowców 
może pokazać pazury. 

Piąty i ostatni mecz odbędzie się 
w Kaliszu. Gościć tam będzie W K S . 

Wojskowi zechcą przywieźć ze so 
bą dwa punkty natomiast KKS. będzie 
usi łował poprawić swój stan posia­
dania. Mimo wszystko na zwycięzców 
przewidywać należy gości. 

Omówione spotkania ze względu na 
wyjazd l igowego zespołu ŁKS-u do 
Krakowa, wzbudzają większe, niż za 
zwyczaj zainteresowanie wśród łó­
dzkiej publiczności sportowej. 

u.idanlt 

i (kwtj 

a wl<r 

:zu tal'*' 
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Mecz reprezentacji robotniczej 
Łódź — Warszawa. 

We wtorek dnia 1 maja odbędzie się 
w Warszawie mecz pi łkarski reprezen-
tacyj robotniczych Łodzi i Warszawy, o 
puhar b. prezydenta m. Łodzi p. Bro 
nisława Ziemięckiego. Skład reprezenta 
cji Łodzi na mecz ten został ustalony 
następująco.- bramka — Kwiatkowski 
(Tur). obrona: Głogowski (Widzew), 
Fil ipiak (Tur), pomoc Małek, Bednarek 
(Tur) Da wieki (Tur) atak: Węgrzyk,. 
Uptas (Widz.). Korporowicz, Karasiak 
(Tur), Gadoj (Lechja-Tomaszów). 

W dotychczasowych spotkaniach o 
wzmiankowy puhar dwukrotnie zwycię­
żyła Łódź w r. 1932 — 4:3 I w r. 1933 — 
5:1 , tak że w razie ponownejfo zwycię­
stwa puhar przeszedłby na własność Ło 
dzi. 

100 kim. na rowerach. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od­
będą się w Łodzi następujące imprezy 
sportowe. 
SOBOTA. 

Pi łka nożna. 
Boisko WKS, godz. I 6 a mecz o mi­

strzostwo k l . A ; Makabi —Hakoah, po­
przedzony przedmeczem rezerw. 

Gry sportowe. 
Na boiskach w Łodzi od godz. 16-ej 

dalsze mecze o mistrzostwo k l . A . w sial 
kówkę. 
NIEDZIELA. 

Piłka nożna-
Boisko Widzewa, o godz. 11-ej mecz 

o mistrz, k l . A. Widzew — ŁKS Ib Bo­
isko WKS-u o godz. 16-ej mecz o mistrz, 
k l . A : SKS—ŁTSG. Boisko Wimy, o 
godz. 11-ej mecz o mistrz, k l . A : Wima 
—Union Touring. W Kaliszu o godz. 

16ej mecz o mistrz, k l . A. KKS—WKS. 
Wszystkie mecze o mistrz, k l . A . poprze 
dzą przedmecze rezerw. O mistrzostwo 
klasy B odbędą się mecze następujące: 
Boisko Widzewa, godz. 16-a: Huragan 
—Sokół (Zgierz), Boisko Union Touring 
o godz. 11: Barkochba — TUR. Boisko ! 
TUR-u o godz. 1 ej. I K P _ S z t e r n . Poza ; 

tem w Łodzi i na prowincji mecze o mi 
strzostwo k l . B. i C. 

Lekkoatletyka. Na boisku Sokólja, 
przy ul . Tylnej 7 o godz. 1 O-ej: zawody 
lekkoatletyczne młodzików o odznakę 
PZLA i POS. 

Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi 
dalsze mecze w siatkówkę o mistrz. •» 
klasy A . 

Kolarstwo. Mistrzostwa klubowe na 
100 k im. : KPZjednoczone i Tow. Zwol-
Sportu. 
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NA RUPTURY. SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA 
I ROŻNE KALECTWA! 

P o m o c t s k u t e k b e z o p e r a c j i ! 
R U P T U R Y , jakotez kalectwa nie wolno za­
niedbywać, gdyt skutki dla życia ludzkiego 
s.-t bardzo niebezpieczne. Ruptura ataje się 
wielką jak głowa ludzka i spowodować może. 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
u liniowo mojej metody usuwają radykalnie 
najaiebezpieozniejłae i sajzastarzaUze r.uplu-
ry: u mężczyzn kobiet i dziecT bez operacji u » 

NA SKUZY WIEN1E kręgosłupa przeciw 
tworzeniu a<Q garbów i gruźlicy koaci lecznieze gorsety orto­
pedyczne. I)la skrzywionych nóg, płaskich i bolących stóp. 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie 
żołądka i kiazek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże na ruptury powrotna po operacji. 

Z a k ł a d Or topedyczny: 
Spec. Ortop. J- R A P a p o h t ze Lwowa 
Łódz , u l . wó lczańska Nr. 10, (front, parter) tet . 221-77 

30- lctnia praktyka i pełna gwarancja. 
„ wzreśn la 1933 r. przy i m a j * t y l k o osobiście. Ubezpie 

ezonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje Osobiste zjawienie aię 
chorych i«»t konieczne. Ceny przystępne. 

PODZIĘKOWANIE. 
Oświadczam publicznie, że dzięki wielkiemu specjaliście W. ..Panu Uyr. J, 

RAPAPORTOWI, zam. w Łodzi ul. Wólczańska lO pozbyłem się całkowicie prze­
pukliny. Dnia 1 grudnia 1930 r. założy! mi W. Pan Dyr. Rapaport bandaże Jego 
metody, a po upływie miesiąca skonstatowałem, że pozbyłem się całkowicie prze­
pukliny. Licząc lat 61, byten operowany na przepuklinę, a dziś' czuję ślę zupeł­
nie zdrów 1 polecam opiekę Owego wielkiego spec. wszystkim, cierpiącym na 

(—) Po całodniowych obradach Wa l 
nego Zebrania Związku Dziennikarzy 
i Publ icystów Sportowych w Warsza 
wie, podczas k tórych zatwierdzono 
nowy statut, nowy regulamin sądu ko 
leżeńskiego, udzielono absolutorium do 
lychczasowemu zarządowi i t. d. w 
godzinach wieczorowych wybrano ua-
5tępujący nowy zarząd: prezes: W . Si 
korski, wiceprezesi: A. Cichowicz. M. 
Mikuła, sekretarz: K. Gryżewsk i skar­
bnik: A. Szenajch, zastępca A. Aleksan 
drowicz, komisja rewizy jna: pp. Strze­
lecki, Dąbrowski i Żelazny, sąd kole­
żeński, pp. Semadeni, Fogel, Misiński, 
Osiński i Statter. 

(—( W dnu dzisiejszym przyjeżdża 
ją do Poznania pięściarze niemieccy 
zaś do Warszawy-austr jaccy, na me­
czę Polska—Niemcy i Polska-Austrja. 
^omirno bliskiego terminu obu me­
czów, w reprezentacjach Polski prze­
prowadzane są ciągle zmiany. Miano­
wicie Stahla I I z Łodzi zastąpi w me-
< zu przeciwko Austrj i — Misiurewicz 
z poznańskiego Sokola, zaś przeciwko 

rupiurę. 
( - ) JÓZEF RYDEL 

Nowe Chojny, ul. Majowa 5. 

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
SYNDYKATU DZIENNIKARZY 

ŁÓDZKICH. 
W niedzielę dnia 29 kwietnia T. b. o godai-

nb 11-ej w lokalu własnym przy ulicy Piotr, 
kolskiej Nr. 121^ odbędzie sie Nadzwyczajne 
Walie Zgromadzenie cztouków Syndykatu 
Dziennikarzy Łódzkich. 

ZBIÓRKA PARAf*jf*wV r ł (RZYiA. 
Obywatelski Komitet Budowy Dorpu Para-

i(ffitiege przy puarafji $w. Krzyżaw Łodzi urzą­
dza w dniach od 25 kwietnia do 25 nuta b. r. 
na terenie Łodzi zbiórkę przedmiotów na lo­
terię iantową, J<tóra odbędzie się podczas za-
bo.wy ogrodowej w Helenowie w dniu 10 lub 
17 czerwca r. b. 

PORANEK MUZYCZNY. 
Z:irzaJ Tow. Muz. im. Chopina w Łodzi, u-

rządza w dniu 29 kwietnia r. b. o godzinie 12 
w pni. w sali teatru Popularnego przy ul. O-
(rjodowsj 1>>. Poranek Muzyczny. Na bogaty 
prosrani złożą- Się: fpiew solo-wy p. Frounda, 
występy artystów teatru. Popularnego w oso-, 
bach pp. Suwalskiego, Leonowicza, Zięciakie-
wicza i Czerwińskiego, orkiestry dętej firmy I. 
K. Poznańskiego pod dyrekcją kapelmistrza P. 
W. Ziółkowskiego, - ora? chóru mieseanego 
Tow. Muz. inu Chopina pod dyrekcja, o. A. Pę-
dzunęża- Biorąc pod uwagę _b.ogaty. riogram 
oraz stosunkowo, niskie ceny (od 50 do 150 trr.), 
frianiy nadzielą i i najszersze "kola pubflcznóiei 
zainteresują s i ę „Porankiem", na k t ó r y , i t 
swej -strony, n.s :s;\vi- ., 'ci aapr-asza oaread. -

N'emcom Antczaka, w wadze półcię­
żkiej, k tóry nagle zaniemógł, zastąpi 
Przyby lsk i , lub Karpiński z Warsza­
w y . Sędzią r i ngowym meczu Polska— 
Niemcy będzie holender p. Berstroem 
zaś punk towym: pp. Bielewicz (Pol­
ska) i W i l l i Sperber (N*emcy). W me­
czu Polska—Austrja sędziować w r in­
gu będą naprzęmian pp. CendrOwski, 
oraz sędzia austrjacki; sędzfamj pun­
k towymi będą pp. Saenger (Niemcy) i 
Farago (Węgry) . Mecz Polska—Niem 
cy transmitowany będzie przez rozgło 
śnię Polskiego Radja w językach pol­
skim i niemieckim przyczem transmi­
sję w języku polskim poprowadzi red. 
P ry tyś. 

(—) W Paryżu odbył się międzynaro 
dowy turniej p ingpongowy w k tó rym 
najlepszy pingpongista polski Ehrl lch 
zajął zaszczytne trzecie miejce, zwy ­
ciężając dwukrotnie wicemistrza śwla 
ta Be lhka (Węgry) . Pierwsze miejsce 
w turnieju zajął Szabados przed B a r 
ną- • ' . _-«Si m 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

Teatr Miejski — popot. Pinokio: wiccz. 
Zbrodnia i kara. 

Teatr Popularny (Ogrodowa 181 — Lekko­
myślna siostra. 

Teatr Popularny (Piotrkowska 295) — 
Królowa nocy. 

Adria — Wróg we krwi. 
iaKp Upiór*F$tyża. *N 
Capłtol — Kocha... lubi... szanuic... 
Casino — Pieśniarz Warszawy. 
Corso — I. 6 godzin życia. I I . Królowa pod-

z7£n:f.~ 
Czary — I. Branka syna puszczy; I I . Mi­

łość w aucie. 
Grand-Klno — Porwanie. 
Metro — Wróg we krwi. 
Mimoza — Ostatnia carowa. 
Muz* — Leg jon śmierci. 
Oświatowy — I. Bunt młodzieży, I I . Sen­

sacja nad sensacjami. 
Pałace — Csibi. 
Przedwiośnie — Gdybym mial miljon. 
Rakleti — Jcnnie Gcrhardt. 
Ro*y — Handel żywym towarem. 
Słońce — I. Tysiąc i druga ncc. I I . Dziwo­

lągi''. 
Sztuka — Burza o brzasku. 
Zachęta — 1. Zótta maska. I I . Narzeczona 

7. Wiednia. 
WYSTAWY. 

I P. S. Park Sienkiewicza - Wystawa o-
brazów p. n . Warszawski salon w Łodzi. , 

Sł f . S 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 28 kwietnia. Loco 11,15: maj 
11,05; lipiec 11,13; wrzesień 11,21; październik 
ll,2S: listopad 11,33. 

l . l w c r p o o l , 28 kwietnia. Loco 5,88; maj 5,66 
czerwiec 5,67; sierpłsń 5^6: październik 5,61 
grudzień 5,59; marzec 5,60. 

Brema, 28 kwietnia. Loco 12,79; mai 12.75 
lipiec 12.89: październik 13,06; grudzień 13,15 
styczeń 13,19: marzec 13,28. 

Waluty, dewizy i akcje 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

ZNIŻKA DEWIZY ANGIELSKIEJ. 
Na zebraniu giełdy pieniężnej panował u 

strój niejednolity, przeważały jednak zniżk 
kursowe. 
MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA PAPIERO-, 

PAŃSTWOWYCH. 
W grupie pożyczek premiowych nastrój b\' 

mocniejszy. 
PAPIERY PROCENTOWE. 

Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 43,'><' 
—44.00- Premjowa Pożyczka Dolarowa, serj. 
I I I 533)—53.50: Premiowa Pożyczka lnwcsty 
cyjna 118—118,25; Państwowa Potyczka Kon 
wersyjna 65—64,75: Konwersyjna Pożyczka Ko 
lejowa 1926 r. 59,50; Pożyczka Dolarowa 191'. 
—1920 r. 76.25: Pożyczka Stabilizacyjna 192? 
r. 60,50—60,35; Listy Zastawne Banku Polne­
go 83,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 94 00; 
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. I I eni. 83,25; 
lasty Zastawne Banku Gosp. Kraj. 1 em. 94,00: 
Obligacie Komunalne Banku Gosp. Kraj. I I « tn 
83,25: Obligacje Komunalne Banku Gosp. Kraj 
I ern. 94,00; 8 proc. Oblign^e Budowlane B;'.*i 
ku Gosp. Kraj. I ©m. 93,00: 7 proc. Listy Za­
stawne T-wa Kredyt. Przetn. Polsk. 64.00- 4 : 

pó! proc. Listy Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. w 
Warszawie 49.50: 7 proc. Listy Zastawne Tov. 
Kr. Z. w Warszawie 1928 r. 33—33.38—33.25 
5 proc. Listy Zastawne Tow. Kred. m. Warsza 
wy 63,25 : 8 proc. Listy Zastawne Tow. Kred. 
m. Warszawy 55.1 *—54,88: 6 proc. Pożyczka 
Konwersyjna m. Warszawy 1926 r. 40,75; 5 
pn c. Listv Zastawne Tow. Kred. m. Łodzi 33 
r. 48.75-4S.50. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 82,25; Lilpop 11,55; StaraciV 

wice 10,30. 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA. 
Warszawa, 28 kwietnia. Urzędowa ceduł* 

Giełdy Zbożowo-TowaroweJ. ceny za 100 kg 
parytet wagon Warszawa, żyto jednolite 14,?ć 
—14.75; pszenica jednolita 18,50—19,00; pszeni­
ca zbierana 18,00—IS.50; owies jednolity t?,ro 
—12.50: owies zibierany lljOO— 1T,5Ó; jęczmień 
na kaszę 13,50—14,00; jeconteń brow»rowv 
1.-.50—16.00. 

Poznań. 28 kwietnia. Urzędowa ceduła Gieł­
dy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Zvto 
14,50—14,75; pszenica 16.00—16,25; Jęczrrtlef*. 
14.25—13.75; owies 12,35—12,75; mąka żytnia 1 
gat. 0-55 proc. z workiem 21,00—22,00: mąka 
żytnia I gat. 0,65 proc z workiem 19,50— 
20,50; mąka żytnia razowa 0-95 proc. z wnr* 

Tćicm 17,00—18,00; mąka pszenna I gat. A 20 
proc. z workiem 29,25—30,75: mąka pszenna? 
gat. B 45 proc. z workiem 26.25—£8,25. 

C o z g o t o w a ć j u t r o n a o b i a d ? 

Zupa szczawiowa, pieczeA cielęca z bu 
raczkami, kruchy placek z marmeladn. 

WINSZUJEMY 

Jutro: P io t rowi . 
Wscliód słońca 4-13 
Zachód - 18,53 
Długość dnia 14,40 
Przyby ło dnia 6.26 
Tydzień 17 

D O K T O R 

LING 
c h o r . w e n e r y c z n y c h , s k ó r -

° y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
"Wyjmuje ed 9 do 11 rano i »d 6 do 8 wlecz. 

w niedziele l lwięta od 10 do 12 wpoi. 

M. 

Ł D r . m e d . 

. BERMAN 
s p « C | h l eta chorób w . n e r y c i n y c h 

r,*. "kornych i moczopiciowych 
CEGIELNIANA 1 5 , tel . 149-07 
Wyjmuje od jjrods. 8 — 11 i ed 4 — 8 

v n i e d z i e l * I świe.ta od godz. 9 — 1 . 
, CENY L E C Z N I C . 

D r m e d . 

L. NITECKI 
. h o r o b y skórne , w e n e r y c z a * 

• moczopic iowe. 
N A W R O T 32, te l . 213-18. 

^jyjmułe od 3—10 rano I od o - ° wiecz. 
w niedzielę i święta od 9 do 12 w poł. 

Dla nań oddzielna poczekalnia-

Dr. J. NADEL 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

D r 2 y i m u } e od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 

^ A n d r z e j a 4, telef. 228 -92 . 

v DR. MED. 

M. GŁAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z a c h o d n i a © 4 . 
t e l e f . 1 8 5 - 4 * 

* fzyi»«.« od 12 — 2 i ed 7 — fiJ/s wiec*. 
* aiedzitl. i »wi.»- ed 10 — 12 w o e ł . 

D r . m e d . H E N R Y K 

Z I O M K O W S K I 
SpecJ. chorób wenerycznych, skórnych 

i moczopłdowych 
6-go Sierpnia 2, te l . 118-33 

prsy fma ie od 3 - 4 t ed 8 — • wlecz, 
w uiedz. I i w i ą t . od 18 — 1 po pot. 

Zapobieganie do godz. 11 wlecz. 

D * . m e d . 

i t r . m e d . 

Z. S tachowska 
p o w r ó c i ł a 1 w z n o w i ł a p r z y i ę c i a 

Akuszerja i choroby kobiece 
P i o t r k o w s k a 153 tei. 145-10 

przyjmuje od 4 — 7 wiecz. 

t. KANTOR 
Spec. chorób . k o r n y c h , we*»eryc«nyeb 

i moczoplciowy ch 
prz.prow.dzit §U n a u ' 

Piotrkowską 90. tel. 129-45 
Przyjmuje od 8 — 2i odo - H wiecz 

w niedziele święta od 8 — 2 pe pot 

DR. MED. 

M.TAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuszerja 

Zgierska 11, t e l . 2 4 6 - 0 9 
Pzryjrauje od 4 — 8 w. 

M A R K O W I C Z Ó W A 
Choroby • k o r n e • w e a e r y c z a e . 

Z a w a d z k a 1 - 4 
t e l e f o n 1 6 6 - 3 5 . 

f rstiemls ed • de 11 rasa l o* 1 de I e/ieczoł 

KŁACZKÓW A 
r o ł u ź n i c t w e i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e ł . 2 1 3 - 6 6 . 

Przysm. codz. od 10—12 l od 5—8 po pol 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
C e g i e l n i a n a - 4 , tel- ?16-qo 

D o k t ó r 

H. fZUHACHSIl 
C h o r o b y s k ó r n e 

P i o t r k o w s k a 5 6 . 
w e n e r y c z n e 

l e i . 1 4 8 - 6 2 
P r z y m u s c e d z i . i a i * e d i 1 ' , — 4 ppl 
ad b — s w i t c z w n i c d i i e l . - ś w i . t i 

e d 10 - l w pet . 
C e n y r o c z n i c o w o . 

D r . M e d . 

M. KLACZKO 
C h o r u s z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

P i o t r k o w s k a 99 , te le f . 213-66 . 
Przyjmuje 12 - 2 * ed a - 8 poi 
C e n y l e c z n i c o w e . 

D o k t ó r 

R E1CHEH 
SpocJolUta chorób okóraych 

1 wenerycznych . 
P o ł u d n i o w a 2 S , t e l . 2 0 1 - 0 3 

P r z y nu i . od 8 — 11 r a a a i ed 5 — I wi t . . . 
w niedziele < i w « t » o d 9 — I . 

DOKTOR 

BICZ 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p i c i o w e 
C e g i e l n i a n a 7 , — te le fon 141-32 
P r z y l n i M l e o d todz. 8—18. 12—2, 8—8 wlecz. 

W n iedz ie le i śwljta od 9 do I I 

C h o r . w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c ł o w e 
i s k ó r n e 

Przy m m c od 9 — 1 1 5 - 9 w . w niedz 
i i w . od jr. 9 — 1 w pol . 

D r . m e d . 

M . FELDMAN 
aknazer - g inekolog 

Z a w a d z k a 1 0 . Te le fon 1 5 5 - 7 7 

f r z T l m u i . e d 1 0 - 1 ? »<i 1 - <' » • P « ' 

-DR. MED. 

H. ROŻANER 
Narutowicza 9. fr . I I piętro 

T e l . 128-98. 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

m o c z o p i c i o w e i s k ó r n e . 
Przyimwi. *.i • - 10 rtno 1 $ — 8 vo^ 

OH* HELLER 
s p e c j . c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i m o e s o p ł c i o w y c h 
T r a u g u t t a S , t e l e f . 179 -89 . 
Przyjmuje od 8 - 11 r i od 4 - • wiecz 

W niedziele < święta 1 1 — 2 p.p. 
Dla niezamożnych ceay lecznic. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

O D r . Med . W Ł O D Z I M I E R Z 

ZADZIEWICZ 
Specjaliita chorób 

uszu, nosa, gardła i krtani 
a l . P I O T R K O W S K A Nr. 164 

t e l . 125-28 
przyjmuje od 4 do 8 wiecu. 

L E C Z N I C A 

CH0RÓ3 OCZU 
ze s t a ł e m ! łótUraaai 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
u L P i o t r k o w s k a N r . 9 0 . 

t e l . 2 9 1 - 7 2 . 
I ' r i v i m u | . t i * chorych w y m a g a j ą c y c h 
• r t . b y w . a i f i w l t » / o i c y l o p e r . a i . « (c 

< t a k t c c h o r f c h p r z y c h o d z ą c y c h . 
9 — 1 i od « — 7 t pói 

to; i 

LECZ H M . . o m e g a " 
fcfcWfcBtilwaTł L e k a r z y » p e c > l »tów 
f i t \ u , „ n Q i Gabinet d c n t y a t y o r r 
U l J W n a y y t e l e fon 142-42. 

przyjęcia na miej.cu, wizyty aa mieście 
Pomoc abaacery na Z a s t r z y k i . O p a t r u -
k i . A n a l i z y l ekarsk ie L a m p a k w a r c ó w 

R e n t g e n D i a t . r m j a 

P O R A J A J 

DR. MED. o 

N I E W I A Z S K I 
ul . A n d r z e j a 5 i e l . 199-40 

Choroby skórne , w e n e r y c z n e 
i moczopic iowe 

Przy jmuje od 8 do U i od S do 9 pp 
W niedzie le i świę ta od 9—1 pp. 
Ola pad oddz ie lna p o c z e k a l n i a . 

W. BALiCIfA 
P i o t r k o w s k a 2 0 0 , (ró? Pustej> 

Te le f . 194-03. 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 1 

p o w r ó c i ł a 
P r z y j m u j * wyłącznie k o b i a t y i dzic«i ed 1 do 

i od 1 do 8 wicci 

Ł e C Z n i C a p r y w a t n a 

D-ra Z. RAKOWSKIEGO 
v dla chorych nu 

u s z y , n o s 1 g a r d ł o 
Przyjmuje chorych przychodzących i stałych 

P I O T R K O W S K A 67. l e i . 1 2 7 8 1 
nd 11 — 2 » 5 — ° 
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Wadliwe funkcjonowanie gruczołów dokrewnych mmm 
s p r o w a d z a powolną śmierć. 

Ukryte regulatory organizmu. 
_x_;-t. L * ' ' W ostatnich czasach coraz bardzie)' 

utrwala się w medycynie pogląd, że 
gospodarka ustroju ludzkiego podlega 
caikuwicie narządom, zwanym gruczo 
łami o wewnętrznem wydzielaniu. 

Ze względu na to, że gruczoły te za 
-wartość swą wydzielają pośrednio lub 
bezpośrednio do k rw i , zwane są również 
gruczołami dokrewnemi. Nie należy 
mieszać gruczołów o wewnętrznem wy­
dzielaniu z gruczołami limfatycznemti 
(chłonnemi). 

Znaczenie wielu gruczołów dokrew­
nych by ło do niedawna bardzo mało zna 

c, dziś jednak wiemy, że wadl iwa »ch 
funkcja daje w rezultacie mniej lub 
więcej 

ciężką chorobę lub śmierć-
Drogą doświadczeń na zwierzętach 

i przez obserwację stanów chorobo­
wy u ludzi stwierdzono, że zmiany czyn 
nolci lub usunięcie jednego gruczołu 
nrowadzi w następstwie do niedomagać, 
względnie zaniku, lub też do nadczyn­
ności, względnie przerostu innych i to 
stale tych samych narządów wydzielni-
czych-

Przekonano się dalej, że niektóre 
uczoły wiążą, przerabiają i 

unieszkodliwiają jadowite x 

substancje, 
v ylworzone w ustroju podczas trawie­
nia i przemiany materji, chroniąc w 
ton sposób przed samozatruciem i jego 
" jstępstwami. Niektóre z nich wytwa­
rzają ciała odkażające i bakteriobójcze 
r;r>dczas gdy inne zobojętniają z łatwo­
ścią nawet największe jady, jak tężca, 
węży i t. p. 

.tuż w warunkach nformalnych wy­
dzieliny tych gruczołów dostają się, jak 
wspomnieliśmy, do krwiobiegu, wywołu 
iąc w organizmie naszym jużto skurcze 
i t-ozkurcze mięśni, jużto powiększają, 
lub zmniejszają ilość i siłę uderzeń 
serca, jużto rozszerzają albo zwężają na 
czynią krwionośne. Ponadto wpływają 
f«ne na poszczególne funkcje innych na­
rządów naszego ustroju. 

Wydzieliny gruczołów o wewnętrz­
nem wydzielaniu zwiemy z greckiego 
hormonami, czyli bodźcami. Hormony te 
wywierają wp ływ ogólny na cały 
i i ' trój. Brak np. hormonu przemiany t łu­
szczowej prowadzi do ogólnego otłu­
szczenia. 

Hormony są substancjami, które od­
grywają w organizmie rolę regulującą 
• pobudzającą. 

Gruczoły, wewnętrznego wydzielania 
będąc swoiście zbudowanemi twora­
mi, umożliwiają wymianę produktów 
z krwiobiegiem. Nic też dziwnego, że 
np. niedomoga gruczol ików przytarczy­
cznych, wielkości 

pół ziarnka grochu, 
odbija się znacznie ciężej na orga­
nizmie naszym, niż utrata nawet 
wszystkich czterech kończyn- I jakkol 
wiek wszystk ie gruczoły wydzielają 
czynne ciała (hormony), konieczne do 
rachowania zdrowia, to jednak dla ży 
-ia wprost nieodzownemi są ty lko czte­

r y : przy tarczyczk i . przysadka mózgo­
wa, nadnercza i trzustka. 

Idąc zatem zgóry wdół , tak jak je 
spotykamy w organizmie, zaczniemy 
od wyże j położonej szyszynki . 

Szyszynka jestto niewie'.kj gruczoł, 
k t ó r y u człowieka 

zanika już w 7 roku życia. 
Znajduje się ona w jamie czaszki i jest 
ściśle zespolona z mózgiem. 

Gruczoł ten powstrzymuje do cza­
su przez wydzie lany przez siebie hor­
mon rozwój gruczołów p łc iowych. Jak 
z tego widz imy, rola szyszynki normal­
nie sprowadza się do hamowania rozwo 
ju gruczołów p łc iowych. 

Z niedomaganiaml czynności szy­
szynki (nowotwory ) łączona jest dość 
rzadka postać chorobowa — przedwcze 
sny rozwój p łc iowy. 

Funkcje szyszynki nie są jeszcze osta 
tecznie wyjaśnione- Naogół panuje 
przekonanie, że usunięcie tego gruczo­
łu nic w p ł y w a ujemnie na długość ży­
cia. 

Przechodzimy skolef do przysadki 
mózgowej. 

Jestto gruczoł wielkości 

pestki od wiśni, 
umieszczony na podstawie mózgu, w 
kostnem wyżłobieniu czaszki, zwanem 
siodłem tureckiem. Przysadka mózgo­
wa składa się z trzech części: prze­
dniej, ty 'ne j i pośredniej. 

Rola przysadki mózgowej w fizjolo­
gii i patologji ustroju stała się w ostat­
nich latach przedmiotem niezmiernie l i ­
cznych badań doświadczalnych i k l in i ­
cznych. I tak przekonano się. że płat 
przedni przysadki mózgowej dostarcza 
conajmniej dwa hormony. Jednym z 
nich jest hormon wzrostu (witamina 
A?), a drugim, w y k r y t y w 1931 r., na 
cze'ny hormon seksualny, k t ó r y jest 
„motorem czynności p łc iowej" . 

W doświadczeniach na zwierzętach 
okazało się. że wyc iąg i z płata prze 
dniego przysadki wywo łu j ą u młodych 
szczurów 

wzrost olbrzymi. 
Zaburzenia w czynnościach przednie 

go płata prowadzą do zaburzeń wzro ­
stu ciaia, jak wzrost o lbrzymi lub kar 
łowatość. 

Przysadka mózgowa może pozatem 
spowodować otłuszczenie ogólne i cięż 
kie charłactwo. Inne gruczoły są już 
bardziej znane z l icznych publikacyj. 

Dzień chłopców w Japonii. 

Diamenty z przestworzj 
Proces o skarb w ziemi. 

Przed sądem w San Francisco to­
czy się jeden z najoryginalniejszych 
procesów, jakie wogóle mia ły miejsce 
w dziejach sądownictwa. D w a j posiada 
cze sąsiadujących sobą kawa łków grun 
tu procesują się ze sobą o to, czyją w ła 
snością jest 

diamentowy skarb, 
k tó ry wraz z meteorem spadł z nieba 
na samą granicę ich posiadłości. 
Rzecz miała się w sposób następujący. 
Pewnego pogodnego wieczora ukazała 
się na niebie spadająca gwiazda, któ 
ra z wie lk im świstem przeszywanego 
powietrza spadła na ziemię, zarywszy 
się w nią głęboko. Meteor wbijając 
się w ziemię wyż łob i ł głęboki i uko 
śny otwór, którego w lo t znajdował się 
na gruncie pana Perkinsa, a zatrzymał 

Aedaktor 

A r t y k u ł ; 
norarjui 
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Dzień 5 maja jest w Japonji „dniem chłop 
ców". W dniu tym wszystkie dzieci 
otrzymują nowe zabawki, a często sztu 
cznego karpia japońskiego symbolu mą 

drości. 

się pod powierzchnią gruntu jego 
da, rosyjskiego emigranta P o p o w M 
wydobyc iu n iezwyk łego przyby» 
spod ziemi pokazało się, że nie je* 
zwycza jny meteor, lecz, że w jeg°' 
laznem ciele rozsiane są liczne. 1 
ciaż 

małe grudk djamentu. ^ _ ^ 
Obaj sąsiedzi wystąp i l i z pretetMl ^ * ^ 
do meteoru, przedstawiającego i _ ^ V « J P 
pokaźną wartość. Jeden z nich P0' 
ł y w a ł się na to, że meteor do* 
ziemi w miejscu będącem jego w t j ! , 
ścią. drugi zaś wywodz i ł swe pretefl y « n o , 25 
do własności kosztownego kruszej W v , £ P , ? c y 

tego. że spoczął pod jego posiadło! \ . 
Niestety nie możemy czytelników W k "° a . m J , u J 
formować, komu z obu procesu j * ! ^ J j J S 8 , 
się sąsiadów sąd przyznał słuszno! c j j e j e j c i j ^ , 

| stretn narzęt 
fan spowodo 

1 01 
Ogółem nie 

zad 

H O T E L DLA M A Ł f 
i pensjonat dla złotych rybek. *60 c 

wyn W hrabstwie Kent, znajduje się za­
k ład dla hodow' i i wychowania małp. 
Tą szkołą t resury zarządza pani Ninet-
tc Austral , wybi tna znawczyni życia 
i obyczajów czworonożnych- Do zakła­
du tego przysyłają małpy z całej 
Wielk ie j Bry tan j i . N iezwyk ła w y c h o w a w 
czyni traktuje j e uczy, jak małe dzie 
i i . Całemi godzinami prowadzi ze 
swem; pupflaml rozmowę, starając się 
wniknąć w ich psychologie 

pozyskać ich zaufanie. 
Cierpl iwa profesorka nieraz pieści 

je, jak maleńkie dzieci, szukające ma 
cierzyiiskie.; miłości. „Ucznfowle" ulo 

ŻYWA PRZESYŁKA. 
Podróże niemowlęcia. 

ief kowani są w dużych, Jasnych, octó 
nych i»okojach, o wie lk ich oknach, 

Według swej metody, wycbOTnf 
czyni nfe odrazu przystępuje do B 

Prasa angielska i amerykańska 
rozpisuje się szczegółowo i podaje zdję 
cia fotograficzne osiemnastomiesięczne 
go dzieciaka, którego zwie ..brzdącem 
transoceanicznym". 

Dzieciak ten, Pa t rycy Bar t łomie j Kel 
lehen, może się bowiem poszczycić nie­
codziennym rekordem, gdyż w s w y m 
niemowięcym wieku przebył już sam aż 
dwukrotnie Ocean At lantyck i . P ierw-

Z d r o w e z ę b y ludz i , 
którzy nie jedzą mięsa ani chleba. 

PODSŁUCHANE. 
UPRZEJMOŚĆ. 

Rzecz dzieje się na operze; śpie­
wa s ławny tenor. Gdzieś w trzecim 
rzędzie siedzi dwóch gości, z których 
jeden namiętnie słucha śpiewaka, a dru 
gi, równie namiętnie wyraża na głos 
swoje zachwyty na temat głosu Kiepu 
ry . P ierwszy gość jakiś czas w y t r z y ­
muje wreszcie zniecierpl iwiony mru­
czy: 

— Psiakrew, że też tacy idjoci rao 
gą być na świecie! 

Na te słowa drugi gość czerwienie­
je jak indor i py ta : 

— Przepraszam, czy pan coś o 
mnie powiedział? 

— Ależ nigdy, proszę pana — odzy 
wa się pierwszy — ani mi to w gło­
wie... Ja myślałem o t y m Idiocie teno­
rze, k tó ry przeszkadza mi słuchać 
pana... 

„ W S T Y D " . 
Popularna gwiazda mus'c-hallowa 

Minstinguette, opowiada taki epizod ze 
swej młodości. Mistinguette by ła wte­
dy jeszcze skromną statystką w tea­
trze. Pewnego wieczoru po spektaklu, 
spotkali ją dwaj znajomi. Nie kwapi l i 
się jednak zaprosić jej na kolację. Opu­
ściła więc skromnie oczy. 

Zapytal i : 
— Czemu to nie patrzy pani na 

nas? 
— Bo wstydzę się patrzeć na go­

łych mężczyzn... 

Na Oceanie A t lan tyck im w połowie 
drogi pomiędzy południowym cyklem 
A f r y k i i Ameryk i leży najsamotniejsza 
wyspa świata. Tr is tan da Cunha. Le­
ży ona na uboczu od wie lk ich t raktów 
okrętowych, tak iż raz na rok tylke* 
przybi ja do jej brzegów okręt, p rzywo 
żąc na wyspę potrzebne ar tyku ły . Lud 
ność tej wyspy l iczy 163 g łów, w tem 
90 mężczyzn i 73 kobiet. — Mieszkań­
cy c i cieszą się 

wspaniałera zdrowiem. 
Niedawno pewna angielska ekspedy­
cja higieniczna wyp raw i ł a się na tę 
wyspę, aby zbadać warunk i życia na 
tej wyspie, k tó rym jej mieszkańcy za­

wdzięczają swoje zdrowie. Najcieka­
wszym rezultatem tych badań by ł o 
stwierdzenie, że nigdzje na świecie nie 
ma ludzi o tak zdrowych zębach jak 
mieszkańcy wyspy . Tr istan da Cunha. 
Głownem pożywieniem tych ludzi są 
ryby kartofle, jaja i mleko. Jedynie 
w zimie spożywają oni w niewielk ich 
ilościach męso wo łowe i baranie. Zda­
niem lekarzy angielskich zawdzięczają 
mieszkańcy wyspy swe zdrowe zęby 
głównie temu, że nie spożywają chle­
ba, ani potraw mięsnych. Chleb bo­
wiem uchodzi za pokarm najbardziej 
szkodl iwy dla zębów. 

PRZED SEZONEM. 
Grupa wesołych p ływa­

czek przed treningiem 

w kali forni jskim base­

nie. 

szy raz roku ubiegłego, licząc niespeł­
na rok życia, jechał z Noweko Jorku 
do Ir 'andj i , obecnie w bieżącym tygo 
dniu . .wy lądował " po odbyciu 

podróży powrotnej, 

na kontynencie amerykańskim. 

Rodzice Patrycego Bart łomieja Kelle 
hera są pochodzenia irlandzkiego i chcąc 
zadośćuczynić życzeniom dziadków, za­
mieszkałych w Irlandji, k tórzy konie­
cznie pragnęli poznać jedynaka wnuka, 
powierzyl i go kapi tanowi okrętu obsłu 
gującego linję A m e r y k a - E u r o p a , gdyż 
oni sami nie mog'.i opuścić Nowego 
Jorku i towarzyszyć dziecku. 

Dzieciak oddany opiece lekarza i 
pielęgniarek okrę towych, p rzyby ł szczę 
śliwie do Angl j i , gdzie znów odebrał 
go z rąk kapitana k rewny, k tó ry ko 
leją zawiózł go do dziadków. 

Gdy po paromiesięcznym pobycie po 
stanowiono, że dzieciak musi wrócić do 
domu, postąpiono w ten sam spo­
sób. Małego podróżnika ..wręczono" 
kapitanowi okrętu, k tó ry w tych dniach 
dopłynął szczęśliwie do Nowego Jor­
ku i oddał . . rekordomana" rodzicom, 
oczekującym swej pociechy na wybrze­
żu portu. 

Warszaw 
Według os 

mi łych stworzeń, starając się ns iP^bezof^hl f ' 
z niemi oswoić, i mijają nieraz 2 0 „ , ^ 
dnie, zanim małpki zostaną p r z y j - w a

 l \ p 

wane do nauki. RfST.ł' 
7wlerzęta bardzo kochają stf* 20- j U b 30—o 

opiekunkę, a kiedy już mają do P b e z p i e c z o n v 

zaufan e, wykazu ją Madcze i ra 
chęć do różnych sztuczek. Już objęte 01 

śledząc każdy ruch i gest swej naucflfc^ 
cielki. Są tresowane małpy, które utfj L i r t y Jest 
ją spożywać grzecznie obiad ubłe" nalkri 
ię i rozbierać, jak ludzie, sprzątać t w r o k _ . 

^ój . jeździć rowerem, liczyć pienią* w fonych m l 
i nawet rslć hen* i i k « 

palić papUro. y . s ^ d J d ^ 
Pożywienie małp stanowią przeważ* >UWet nie bę 
owoc i orzechy, maleńkie małpiątka te drobne 
są na djecic dziecinnej — piją mleko, "e za porady 
wątłe i chorwite - muszą zażywać ttłp l 

W Wimbledonie istnieje inny oryf. Taki będz 
nalny hotel, którego mieszkańcami J 0,*Pleczalnl 1 

złote rybk i . W ogromnej sali, pośród* ^P|ywy z te 
mieści się gigantyczne akwarjum w«J[ ?*CZaInlach, 
nątrz którego w artystycznym ni** ^ jednak by 
dzie wznoszą się skały, pokryte bujnął WBl samym 

podwodna roślinnością. C , ? n l w a r , s « 
w / i ^7>e niuslellbj 
Większa część rybek jest własność ^ezpleczalnioi 
dzieci, przysyłających je spowodu br> arstwa 
ku cierpliwości i umiejętności zajmoW od fin do 79 
nia się niemi. Złote rybk i żyją pr« j a k w | c | k ; 

ważne parami, jeśli jedna z nich g i f * 
to dzieci oddają drugą na wychowa 
do tego „pensjonatu", znajdującego 
pod zarządem niejakiego Freecha, Wl 
ry oświadczył dziennikarzom, iż niefl 
codziennie całe procesje dzieci przyct 
dzą ze swemi rybkami by oddać je 
pielęgnację. Dzieci odwiedzają swy* 
pupilów w każdą niedzielę, przyczeflJ 

odrazu poznają swoją rybką 
odróżniając je od tysiąca innych *'Ora Zyrardcr 
akwarjum. czego nawet sam kierOwi"'Chowskl 

, ! e p o t r a f i ' J K L>**fo " 
o k o ł ° godzins 

J«» wiem; 
lż za sl 

Warszawa 
Puścić mury 

Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach 
wienia, zaparciu stolca, wymiotach lub ;ri. Wa!?.^ -głosi 
wonieniu niż <edna szklanka naturalnej w<Ą^y^Stwle 
gorzkiej ,.Franciszka-Józefa» działa szybko 
dodatnio. Żądać w apt. i droeerjach 

8 *yscy trai 

.f^edfoźyii o 

DZIWNE RUCHY RTECfeJ 
w kąpiel i kwasu siarkowego. f^SZ 

w y k o n y w a ć dokładnie takie same ripjuny garn i t 
chy jakie wykonu je najpierwotnicjsZyrzcrl mii^u d 
z istot ży jących, Blachowski 

"ill rtrvo.lt 

W przyrodzie mar twe j wywo łać mo 
zna procesy zupełnie przypominające 
zjawiska charakterystyczne dla istot 
żyjących. 

Tak np. można w stosownych wa­
runkach kroplę rtęci przez dotknięcia 
igłą stalową doprowadzić do tego, że 
przyjmuje ona sama z siebie kształt 
serca i pocznie jak serce pulsować. Ru 
chy bakteryj znajdujących się w wo­
dzie z całkowitą dokładnością naśla­

dować można ruchami jakie kawałe­
czki kamfory rozsianej na powierzchni 
wody wykonują pod w p ł y w e m napie 
cia powierzchniowego tej cieczy. Jeśli 
się wpuści kroplę rtęci do kwasu siar­
kowego wówczas kropla ta poczyna 

mianowicie ameba. 
Podobieństwo tych ruchów jest tak 

111 Przedterm 
malow 

ci w kwasie siarkowym zostaną na zdi?L^'Snał dłoni 
ciu filmiowem zademonstrowane weźmiC^Cz dłuższą 
je niewątpliwie za leniwe i tak charak^Inikietn w l 
lerystyczne pełzanie ameby. Jeśli s'<^°bre obchód] 

onle tuszu wpuści do słodkiej wodtk^ J*o podpis 
wówczas kropla ta przybiera ksz ta l ^egn , przeds wówczas Krupią ia przycnera kszib* '*«ko, przetIS 
taki, jaki mają ty lko zwierzęta s ł o d k ^ f a z z Blach* 
wodne, tymczasem kropla takiego ul . Raków ' I O 
mego tuszu wpuszczone do wody nr" 
skiej upodabnia się do kształtów spotf 
kanych jedynie u zwierząt morskich-

Zorganizowanym i przygotowanym 

i? przeciwlotnitzo-gaiowei i mii nie hedzi B 
Czy jesteś już członkiem L.O.P.P;?' 
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